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„Wielki starzec.44

Wiadomość Pall-M all-Gazette  o bliskiej dymi 
syi Gladstona wywołała w całej Anglii niezwykłe 
wrażenie, którego nie zdołało zatrzeć nadeszłe 
z B iarritz niejasne i zagm atw ane dim enti. P rzy­
słał je  w szyfrowanej depeszy sir Algernon West, 
który bawi przy Gladstonie. Zaprzeczenie p. W e­
sta  stw ierdza w prawdzie, że Gladstone jeszcze 
ostatecznie nie zdecydował się na ustąpienie z ży­
cia publicznego, że jednak  podeszły jego wiek, 
w połączeniu z nadwątlonym słuchem i wzrokiem, 
nasuw ał mu w ostatnich m iesiącach myśl ulżenia 
sobie obowiązków urzędowych i że nie ta ił tego, 
iż jego działalność mogłaby doznać przerwy. G lad ­
stone nie wie, ja k  spraw y ważne dla narodu roz­
winą się jeszcze w obecnej sesyi parlam entu.

Kto więc uważnie odczyta owo dementi, musi 
przyjść do przekonania, że sędziwy mąż stanu 
tylko co do t e r m i n u  swego ustąpienia nie po 
wziął jeszcze stanowczej decyzyi, że jed n ak  w za 
sadzie zam yśla rzeczywiście cofnąć się od rządów 
Ze, po ludzku rzecz biorąc, ma do tego najzupeł 
niejsze prawo i przed ziszczeniem się ideału po­
litycznego, któremu poświęcił część życia swego, 
tego mu zaprzeczyć nie można. Jakkolw iek  bo 
wiem Gladstone dotychczas wiekowi swemu ża 
dnych nad sobą praw  przyznaw ać nie chciał 
sądził, że politykowi niewolno „ s t a  r e m  i wyma 
wiać się latam i" — to jednak  widocznie brzemię 
tych la t zaciężyło mu w ostatnim  czasie zbyt do 
tkliw ie i zmusiło myśleć o spoczynku.

A przecież, mimo że z jedną z najbardziej in 
teresujących postaci historycznych mamy do czy 
m enia —  cały szereg pytań, dotyczących moral 
•jego u p r a w  n i e n i a  jej do dezercyi, co więcej, 
dotyczących p r z y c z y n y  i motywów tego na 
głego postanowienia, ustępuje na drugi plan wo 
bec groźnego p y ta n ia : jak ie  będą tego kroku n a- 
s t ę p s t  w a ?

I otoż zdaje nam się, że byłoby lekkością sądu 
i krótkością wzroku, gdyby się z ustąpienia Glad 
stona wnosić miało o bezpowrotnem utonięciu 
spraw y reformy irlandzkiej; gdyby się jej losy 
wiązać chciało z czasem urzędow ania lub nawet 
życia obecnego prem iera dlatego, że on ją  pierw ­
szy na tory sprawiedliwości pchnął z taką  T o c ą  
przekonania , geniuszu! Byłoby to lekkością3  
i krótkością wzroku —  mówimy —  bo bvłobv 
sprzecznem ze wszystkiem, czego nas uczy h isb f 
rya wielkich myśli i szlachetnych zapędów. Ona
™  uczy, że w dziejach i n i cy  a t y  w!a i o f  i a  r a -
o n iestety  zbyt często pojęcia identyczne; że ni­

gdy i n ik t praw ie nie skończył tego, co zaczął; 
c przeciwnie w tej pracy, k tóra  je s t poruszeniem 

z m iejsca bryły dotąd nieruchomej, praw ie nigdy 
nie starczy sił tej samej jednostce, co bryłę ru ­
szyła, do upraw y i obsiania pola, które przez 
wieki pod głazem na uprawę i siejbę czekało. 
Przeciwnie! Ten, któremu przypadło w udziale 
p o r u s z e n i e  jak ie jś wielkiej kwestyi, upada zwy­
kle pod ciężarem nowych trudności, jak ie  każda 
nowa pociąga za sobą myśl i spraw a — pada 
ofiarą swej inicyatywy.

Więc jeżeli spraw a irlandzka je s t napraw dę 
wielką i szlachetną —  a mimo niektórych głosów 
przeciwnych a dziwnych, sądzimy, że Polak o tem 
w ątpić nie powinien — to nie może upaść z Glad 
stonem. O je j trudności, ale nie o jej małości

iCZZ t  zj e Jeg° upadek. Czasem potrzeba
e afeich ofiar, aby o doniosłości spraw y prze­

konać wątpiący naród!
ie zapominamy my bynajm niej, co dla tej 

spraw y znaczył, co dla niej spraw iał osobisty 
urok wielkiego starca z Howarden. Ale jeśli sły 
szymy, że właśnie w przeddzień wieści o jego 
dymisyi liberalni unioniści pod wodzą Chamber-

la in e a  w ystępują z nowym projektem  home-ruh  
dla Irlandyi, projektem  zapewne nie tak  dla nie­
szczęśliwego narodu korzystnym  i życzliwym, jak  
bil Gladstone a ,  ale też o całe niebo lepszym od 
osławionego projektu Balfoura —  toć chyba po­
wiedzieć możemy, że idea, poruszona przez G lad­
stone^, jnż zaczyna sobie torować drogę wśród 
najbardziej odpornych żywiołów politycznych Wiel 
kiej B rytanii. A skoro dochodzą nas słowa, jak ie  
m inister wojny Campbell-Bannerman wypowiedział 
do swoich wyborców, iż kw estya irlandzka stoi 
zawsze na piewszym planie polityki angielskiej i 
że nie może być porzuconą, gdyż bez jej rozwią 
zania są wprost niemożliwemi zadaw alniające sto 
sunki między Anglią-Szkocyą z jednej, a Irlandyą 
z drugiej strony, to uczuwamy, iż ta  kw estya u ra­
sta  w siłę i nie da się już zepchnąć z porządku
(1710nnflr r s \ nnkll „ ! J____1  1 .     J ____________.. . 1 ' ___dziennego publicznej d y sk u sy i; przedewszystkiem  
zaś że przestaje być spraw ą czysto stronniczą, 
a przedzierzga się zwolna w jednę z tych kwe- 
styj, których rozw iązanie pomyślne jest kategory­
cznym im peratywem  rozumu stanu każdego stron­
nictwa. W ięc „nie były bez zapłaty" trudy i usi­
łow ania człowieka, który w najbliższej przyszłości 
ma ustąpić z placu boju. Owszem zapłatę będzie 
miał najw iększą i najśw ietn iejszą, ja k a  przypaść 
może wielkiemu m ężowi: św iadom ość, że pracą 
swą ciężką zdołał choćby w pewnej mierze pod­
nieść poziom moralności publicznej swego narodu!

Przegląd polityczny.
K r a k ó w  5 lutego.

Z powodu zbliżającej się sesyi Rady państwa 
odbyw ają się obecnie częste posiedzenia Rady mi­
nistrów. T akże i w sobotę odbyło się kilkugodzin­
ne posiedzenie pod przewodnictwem ks. Windisch- 
gratza. Przypuszczać m ożna, iż R ada ministrów 
zajmuje się ułożeniem programu pracy parlam en­
tarnej. R ada państw a zebrać się ma 22 b. m. i 
jodobno zaraz na pierwszem posiedzeniu przędło 
ży jej rząd kilka ważnych projektów. Najpilniej 
szem zadaniem najbliższej sesyi będzie naturalnie 
załatw ienie budżetu.

Rekonwalescencya cara robi szybkie postępy, 
a lekarze spodziewają się wkrótce zupełnego jego 
wyzdrowienia. Podczas choroby cara wysyłano 
codziennie tak do W iednia, jak  do Berlina tele­
graficzne biuletyny, a  z Petersburga piszą do 
Polit. Corresp., iż „bezpośrednie telegraficzne po­
rozum ienia, które z tego powodu odbywały się 
między Petersburgiem  a  W iedniem dowiodły ży­
wego i gorącego w spółczucia, jak ie  choroba cara 
wzbudziła u cesarza Franciszka Józefa i w kołach 
cesarskiej rodziny."

Od czasu „pojednania" W ilhelma I I  z B ism ar 
ckiem, obiegają w prasie niemieckiej monstrualne 
pogłoski o osobistych zm ianach w rządzie. M ię­
dzy innemi donoszono o bliskiej dymisyi ministra 
sprawiedliwości Sehellinga, którego miejsce miałby 
zająć m inister oświaty Bossę. N atom iast teka o- 
św iaty przypadłaby hrabiemu Udonowi Stolber 
gowi, naczelnemu prezydentow i wschodnio-pruskiej 
irowincyi, który należy do najwybitniejszych po- 
ityków konserwatywnego stronnictwa. Nominacya 

ta  oznaczałaby, że rząd pragnie zbliżyć się do 
konserwatystów w przeddzień głosowania nad ro ­
syjskim traktatem  handlowym. U kłady nad tym 
traktatem  zostały już ukończone, a Rosya poczy 
niła podobno znaczne ustępstw a i znakomicie ob 
niżyła taryfę celną od wyrobów przemysłowych. 
Dodać jeszcze trzeba, że dzienniki donoszą o bli­
skiej wizycie cesarza do Friedrichsruh, gdzie już 
czynią się wielkie przygotowania na przyjęcie 
monarchy. W szystkie te wiadomości należy przyj­

mować ostrożnie; widocznie jednak  rząd pragnie 
wpłynąć na opinię publiczną, aby wytworzyć na 
strój korzystny dla swych politycznych projektów. 
Na razie chodzi głównie o pozyskanie stronnictwa 
konserwatywnego dla rosyjskiego traktatu , a cen 
trum dla reformy finansowej.

D yskusya nad m arynarką , która się toczyła 
przed paru dniami w parlamencie francuskim, m o­
że doprowadzić do znacznych zmian w wyższym 
zarządzie m arynarki. Jednym  z deputowanych 
którzy najwięcej popierali krytykę p. Lockroy, by. 
Guieysse. Otóż na posiedzeniu pozaparlam entarnej 
komisyi, badającej stan francuskiej floty, przyszło 
do przykrego zajścia pomiędzy jeneralnym  szefem 
m arynarki, znauym z kronsztackiej podróży admi 
rałem Gervais a Guieysse’em. Gervais nie cheia 
podać ręk i deputowanemu, mówiąc, że tenże, na 
padając na m arynarkę popełnił z ły  czyn i doda 
prócz tego, że pochwał Loctcroy’a d/a oficerów ma 
rynarki nie przyjm uje. Minister m arynarki, który 
był obecny, starał się załagodzić zajście, oświad 
czając, że przeciwnie przyjmuje owe pochwały 
dziękuje za nie. Następnie adm irał Gervais ró 
wnież złożył pojednawczą deklaracyę i prosił ko 
m isyę, aby zapom niała o tem nieporozumieniu. 
Jednakże dzienniki podniosły zajście i omawiają 
je  w obszernych artykułach. Podobno adm irał Ger 
vais nietylko ustąpi z komisyi m arynarki, ale bę 
dzie przeniesiony w czasowy stan spoczynku, a 
miejsce jego w sztabie zajmie kontr-adm irał de 
la Bedollióre. Gervais je s t jednym  z nielicznych 
obecnie we Francyi politycznych oficerów —  a  od 
czasu kronsztackich uroczystości cieszy się w ielką 
popularnością. Jeden  z dzienników paryskich pi 
sze naw et, om awiając zajście z Guieysse’em . 
„Admirał Gervais je s t częścią rosyjskiego przy­
mierza, dlatego je s t praw ie tak nietykalny ja k  car."

Jak  wiadomo miał Korneliusz Herz oświadczyć 
że jeżeli do czwartku spadkobiercy barona Rei 
nacha nie cofną procesu cywilnego, wytoczonego 
przeciwko niemu o unieważnienie pewnych symu 
lacyjnych sprzedaży nieruchomości —  w takim  ra 
zie ogłosi on nowe szczegóły o panam skich skan 
dalach, kompromitujące w wysokim stopniu wiele 
politycznych osobistości. Otóż w ubiegły czwartek 
proces nietylko nie został cofnięty, ale prokurator, 
który zabrał głos podczas rozprawy imieniem 
rządu wyraził się bardzo lekceważąco o pogróż­
kach H erza i postawił wniosek unieważnienia 
zaczepionych kontraktów . Obecnie ogłasza Herz, że 
senzacyjne rewelacye, podane w paryskim  Figarze, 
były częścią zmyślone, częścią nieprzeznaczone do 
druku. Bournem outh Observer p isze: Pani Herz 
upoważniła nas do ośw iadczenia, że ogłoszone 
w Figarze  interw iew powtarza pryw atną rozmo­
wę, k tóra nie m iała być ogłoszona. Pani Herz 
jest oburzona, że włożono w usta jej m ęża po­
gróżki, nietylko niedorzeczne, ale pozbawione 
wszelkiej podstawy. —  Spraw ozdaw ca dziennika 
E c la ir  udał się do Bournemouth i rozm awiał tam 
z córką Herza, k tóra powiedziała, że rozmowa 
z Lalm ette m z F igara  była zupełnie poufna i nie 
zaw ierała żadnych pogróżek przeciwko francuskie­
mu rządowi. Te oświadczenia odbierają w szelką 
wagę rewelacyom Calm ette’a, obliczonym widocz­
nie na chwilową reklam ę dla Figara.

Rząd francuski podjął znów z większym naci­
skiem akcyę, wdrożoną od dłuższego czasu, a 
zm ierzającą do zapewnienia Francyi szerszego 
wpływu na stosunki Kościoła katolickiego na 
Wschodzie. W tym celu udał się do Rzymu fran­
cuski poseł w Chinach, A. Gćrard, aby z polece­
nia rządu francuskiego nawiązać rokow ania z p a ­
pieskim sekretaryatem  stanu i P ropagandą i uzy­
skać dla F rancyi wyłączny protektorat nad mi- 
syam i katolickiem i w Chinach. W kołach poli­
tycznych przypuszczają, że ten sam cel tkwi ró­
wnież w podróży kardynała Langćnieux, który

obecnie bawi w Rzymie, a  ztam tąd udać się ma 
do Konstantynopola.

W ojna domowa w Brazylii przeciąga się nad 
wszelkie oczekiwanie i dotychczas jeszcze niewia­
domo, k tóra strona zwycięży. Przyw ódcy pow stań­
ców adm irałowie Mello i Gama zażądali od re­
prezentantów obcych mocarstw uznania ich za 
stronę wojującą, a Times donosi z Rio de Janeiro, 
że dyplomaci tam bawiący z w yjątkiem  am basa­
dora Stanów Zjednoczonych, zgadzają się na to 
żądanie. — Peixoto poniósł nową klęskę na mo 
rzu, gdyż parostatek „Itaspu," który niedawno od 
płynął z Montevideo, wioząc amunicyę, zapasy i 
żołnierzy dla armii prezydenta, został zdobyty 
przez powstańców w pobliżu Bahii. Na pokładzie 
„Itaspu" znajdow ał się między innymi adm irał 
Goncalver, który miał objąć dowództwo nad flotą 
Peixota. Rząd am erykański je s t w ogóle nieprzy 
jaźnie usposobiony dla powstańców, a przed kilku 
dniami omal nie przyszło do formalnej bitwy po 
między flotą adm irała Gamy a am erykańską eska 
drą, pozostającą pod dowództwem adm irała Bas 
thama. Powód do zajścia dali Brązy lianie, którzy 
ostrzeliwali am erykańskie okręty handlowe, wpły 
wające do zatoki Rio de Janeiro. W końcu Gama 
musiał ustąpić.

S ej m.
Sprawozdanie komisyi szkolnej o stanie szkół 

średnich wywołało dość żyw ą dyskusyę w Sejmie. 
Zagaił ją  już we czw artek p. R e y ,  w ystępując 
przeciw zbytniemu obciążaniu uczniów naukam i 
klasycznemi. W sobotę toczyła się dyskusya w dal­
szym ciągu, a pierwszy zabrał głos p. A n t o n i e ­
w i c z ,  który uznaje, iż R ada szkolna wprowa­
dziła do szkół średnich wiele dodatnich rzeczy, 
mniema jednak, że w celu podniesienia nauki 
języka  niemieckiego należałoby wprowadzić, aby 
jeden przedmiot w ykładany był w języku  niemie 
ckim. Następnie podniósł mówca, że nie uważa 
zmniejszenia się frekwencyi w szkołach średnich 
za objaw pomyślny, ja k  to zaznaczyło spraw o­
zdanie Rady szkolnej krajow ej, gdyż frekwencya 
w szkołach przemysłowych nie pow iększyła się 
o tyle, o ile zm niejszyła się w szkołach średnich. 
Przem aw iał zatem, aby rząd zakładał gim nazya 
w małych m iastach galicyjskich, a nie koncen­
trował ich w wielkich m iastach, gdzie utrzym anie 
ucznia nadzwyczaj drogo kosztuje. Mundury — 
zdaniem mówcy —  nie przyczynią się do powię 
tszenia w szkołach moralności, lecz do zm niej­
szenia frekwencyi, gdyż są  za drogie i ubogi 
uczeń nie będzie miał za co kupić ich dla siebie. 
Mówca więc sądzi, że dobremby było, gdyby Rada 
szkolna m iała praw o uwalniać niektórych ubogich 
uczniów od noszenia mundurów. N astępnie żądał 
mówca zniesienia zakazu utrzym yw ania uczniów 
na stancy ach u profesorów. U tyskiwał, iż w yna­
grodzenie nauczycieli gim nazyalnych w stosunku 
do ich pracy je s t nadzwyczaj niskie. Skarżył się 
na zaniedbanie nauki ję zy k a  ruskiego w galicyj­
skich szkołach średnich i przem aw iał przeciw za 
prowadzeniu fonetyki. Następnie odczytyw ał mów­
ca ze spraw ozdań Akademii Umiejętności różne 
ustępy, co trwało zbyt długo.

K s. M a r s z a ł e k  przeryw a mówcy, ośw iadcza­
jąc , iż nie jest to zwyczajem parlam entarnym  od­
czytywać całych sprawozdań drukow anych — w y ­
starcza powołać się tylko na nie.

Poseł A n t o n i e w i c z  przeprasza, ale odczyta 
nie ustępów ze spraw ozdania Akademii potrzebne 
mu je s t do umotywowania pomienionych zarzu­
tów. Oświadcza w końcu, że ma do odczytania 
jeszcze tylko dwie stronnice. (W esołość). N astę­
pnie podniósł mówca, że w szystkie popularne cza­

sopisma ludowe używ ają pisowni etymologicznej, 
zatem pisownia fonetyczna niema żadnego uza­
sadnienia.

W końcu postawił mówca sześć rezolucyj, a 
mianowicie: 1) aby w gimnazyum niższem, ew en­
tualnie w szkole realnej, przynajm niej 1 przed­
miot, w wyższem zaś 1 do 2 przedmiotów w ykła­
dano po niem iecku; 2) zniżenie lub zniesienie 
w szkołach średnich opłat; 3) aby gronu nauczy­
cielskiemu pozostawić możność uw alniania bie­
dniejszej młodzieży od noszenia mundurów; 4) aby 
wyrażono, jako  pożądane, powtórne wprowadzenie 
lok acy j; 5) aby zniesiono rozporządzenie ministe- 
ryalne, zabraniające trzym ać na stancyach uczniów; 
6) aby wyrazić, iż pożądaną je s t rew izya rozpo­
rządzeń o wprowadzeniu fonetyki.

Następnie zabrał głos w iceprezydent Rady szkol­
nej p. B o b r z y ń s k i ,  który zaznaczył na w stę­
p ie , iż p. Rey poruszył kw estyę, która zajmuje 
umysły w szędzie, lecz nigdzie nie doprowadziła 
do ostatecznego rezultatu. P. Rey przem awiał 
przeciwko nauce greki w gim nazyach i w ogólno­
ści przeciwko przeciążaniu uczniów materyałem  
gram atycznym . Owóż mówca oświadcza, że w o- 
statnich czasach w ładze szkolne sta ra ją  się nader 
gorliwie o uproszczenie i ograniczenie nauki g ra ­
matyk —  a gdzie nauczyciel, powodując się oso- 
bistem zamiłowaniem, zbytecznie obciąża uczniów 
filologią, tam działa on wbrew intencyom władz 
szkolnych. Na wystawie krajowej będą szczegóło­
wo przedstaw ione prace pedagogiczne, zm ierzają­
ce do ułatw ienia i uproszczenia nauki języków  
klasycznych. Odpowiadając w dalszym ciągu p. 
Antoniewiczowi, najpierw  odpiera insynuacyę, za ­
w artą w jego przemówieniu, jakoby suplent D ani­
lewicz usunięty został d la tego , iż synowi jak ie jś  
wpływowej osobistości dał złą notę. Powody były 
inne, których publicznie na Sejm ie roztrząsać nie 
można. Co się tyczy fonetyki, władze szkolne 
wprowadziły ją  na podstaw ie uchwał ankiety , 
w której skład powołani zostali wszyscy profeso­
rowie uniwersytetów, uczący języka ruskiego jako- 
też profesorowie języka  ruskiego ze szkół średnich, 
a więc na podstawie opinii najwyższych pow ag 
fachowych w tej sprawie. I tym powagom ru ­
skim pozostawia też mówca obronę tej sprawy. 
(Oklaski).

Ks. M a r s z a ł e k  podaje rezolueyę p. Antonie­
wicza do poparcia. W głosowaniu została tylko 
popartą rezolucya dotycząca zniżenia opłat w szko­
łach średnich.

P. R o m a ń c z u k  ośw iadcza, iż nie uw aża on 
Sejmu za właściwy do traktow ania merytorycznego 
spraw y pisowni. P. Antoniewicz nie był sam prze­
ciwny zrobieniu próby z pisownią fonetyczną, o- 
becnie zatem nie je s t słuszną rzeczą występować 
przeciw pisow ni, skoro nie wiadomo dziś, jak ie  
to zarządzenie przyniesie w przyszłości rezultaty.

Na tem skończono dyskusyę jenera lną  i zabrał 
głos sprawozdawca członek Sejmu Ć w i k l i ń s k i  
który polemizował z wywodami p. Reya. Mówca 
podniósł, że p. Iiey traktow ał rzecz ze stanow iska 
ściśle akadem ickiego. Na wstępie swego przemó­
wienia chciał zupełnie wyrzucić język i klasyczne 
a  zakończył sw ą mowę skromnemi żądaniam i 
zm niejszenia nauki języ k a  greckiego tyłko w k il­
ku gim nazyach. Następnie przyznaje m ów ca, że 
w Rzeczypospolitej polskiej uczono żle k lasycy­
zmu,  literatura nasza nie w yzyskała w całej peł­
ni literatur klasycznych. U nas o przesyceniu k la­
sycyzmem mowy być nie może, przeciwnie panu­
je  naw et pewna jałow ość pod tym względem. R a­
da szkolna poczyniła stosowne kroki w celu ule­
pszenia system u i nauki. Na rezultaty tych za­
rządzeń trzeba poczekać. Mówca podnosi, że zna­
jom ość języków  klasycznych zmniejsza się od sze­
regu lat, a w m iarę ro/.woju literatur narodowych 
będzie się dalej zm niejszała. Dziś łacina je s t dla’

Z WYSTAWY OBRAZÓW
w Sukiennicach.

(Dokończenie).
Koroną wszystkich peizażów na wystawie jest 

prześliczny widok G ierym skiego: „Sekw ana i pont 
des Saints Peres" w Paryżu. Można się nasłuchać 
dużo i ciekawych zarzutów co do m alarstw a tak 
zw. im presjonistycznego. Ludzie innych zawodów 
nie interesują się tyle wrażeniami natury, co a rty ­
ści; nic dziw nego, że ich wzroku nie zachwyca 
szczególniejsze św iatło , pora dnia i t. p. Zwykle 
w rażenie, jak ie  artysta  odbierze, jest bardzo k ró t­
k ie ; otóż namalować to , co się spostrzega w je- 

nej chw ili, lub w ciągu paru m inut, zapam iętać 
krrtb - i6 °^w,*ettenie i koloryzacyą i pod tem 
kilk> 1fID lfCZ 8dnein wrażeniem módz pracować 
o b r a * , ,^ 0dni lub miesięcy na to , aby za pomocą 

i n n v m '^ 1*’ e*ekt * d z ie l ić  doznanego wraże- 
larstwa* kt<w J ,̂St | etlnem z dążeń nowszego ma- 

Nietylko p e i z a ^ n T  m a 8w° je uPraw n ienie. 
pozycye figuraine “ J ;  tak  malować lecz kom-
małej umiejętności o  ,i f y ’ a na to trzeba nie‘
jeżeli chodzi o rzecz w^fiJ“ !?0Żą 8ię te trudności>
tych parę słów w y s ta n y d ®  " atu ra!nei ! Może
żna impre8yonizm wiecei i J vs^ as)a .n ia » że mo-
w każdym  razie wymaga on ta iUIIliej '^.! abj
nia w tym kierunku na lekcew-ił if  us.lłov! a : 
nie zasługują. e*ceważen,e bynajmniej

Na obrazie p. Gierym skiego 7mrt,u , 
wkrótce a będzie cierni - , promienie c h o w a n e g o  
się słońca ośw ietlają róz wawym blaskiem wod^ 
Most, ponure gm achy L i * ru , d rzew a, zaczvnain 
tonąć w m gle, m ajaczeją już tylko. Ba rki ńiknn 
z wioślarzami. W oda Sekwany w odblasku o 
statnich na niebie promieni słońca gra najroz- 
mait8zemi koloram i: zbliska pomarańczowy, z;e 
loay, fioletowy, niebieski, cała paleta barw, które 
j*dy odsuniesz się na trzy metry, dają najpiękniej- 
zy  srebrny kolor wody z różowemi refleksami.

Artysta osiągnął tu w sposób zdumiewający wra 
żenie ruchu fal drobnych i drżących. Zdaje się , 
że słychać cichy ich plusk i szmer. I  niech kto 
zaprzeczy, że impresyonizm niema swojego upra­
wnienia. Obraz ten zresztą pełen je s t zale t, jak  
efekt dymu buchającego z komina małego parowca, 
efekt gubiącej się w zmroku oddali i t. d.

Obok tego prawdziwie poetycznego i w calem 
znaczeniu znakomitego obrazu, wystaw ił Gierym­
ski portret własny. Głowa ch u d a ; patrzy on z pod 
oka, trzym ając pędzel i pale tę ; myśli uderzyć 
pędzlem po płótnie. Postać, oparta na czarnem tle, 
czarniejszem niż surdut, w który jest ubrana, wy­
chodzi tym sztucznym sposobem. Oświetlenie jest 
dziwaczne i skoncentrowane na wypukłych czę­
ściach twarzy. Czy arty sta  malował siebie w p i­
wnicy, do której tylko przez mały otwór z góry 
skąpy promień św iatła w padał?  Malowanie przy-- 
tem rozw iane, ja k  w ata; w tych kształtach nie 
czuć kości, całość robi na nas wrażenie raczej 
w idm a, aniżeli portretu. Rzecz świadcząca bez­
sprzecznie o talencie niepospolitym , nie zadawal- 
nia nas od artysty tej m iary, co p. Gierymski.

Przeciwieństwem do tego portretu jest portret 
Chojeckiego, malowany przez p. Krzeszą. Przy 
wielkiej trzeźwości i zupełnym braku wszelkich 
sztuczek m alarz osiągnął tu efekt niemały. Tłem 
jest ściana koloru pom pejańskiego, od dołu boaze- 
rya dębowa. Chojecki siedzi w fotelu mocno a 
naturaln ie, w ygląda okazale. Nam alowany je s t 
w całej postaci, wielkości naturalnej, z tem pera­
mentem i jędrnością. Mniej nas zadaw alnia tego 
samego artysty  portret księcia Paw ła Sapiehy, 
ó iękna blada głowa na jasnem  tle , zapatrzona, 
jakby  sobie coś przypom inająca, usta uchylone. 
Odziany futrem ks. Sapieha siedzi w wygodnej 
pozie w swojej pracowni. Trzym a w ręku niedbale 
papieros, który się dopala. Akcesorya m alowane 
starannie. W sposobie modelowania głowy jest coś 
ostrego i tw ardego, niemal drew nianego, co dzi­
wnie odbija od innych portretów tego samego m a­
larza.

Być może jed n ak , że malarz umyślnie chciał 
ten efekt wywołać. T rzeba bowiem przyznać, że

me lubi on się naśladow ać i rad  zastosowuje roz­
maite techniki. K ażdy portret p. K rzeszą inaczej 
jest malowany. W wielkiej sali umieszczono obraz 
znacznych rozmiarów, przedstaw iający młodą bru­
ne tk ę , w strojnej tualecie, w całej postaci. Na 
jasnem  tle ściany, obitej jedw abiem  w różowe 
kwiaty stoi okazała k o b ie ta , ubrana w żółtawą su- 
knię którą przykryw a przeźroczysta biała koronka. 
Posadzka w oskowana i lśniąca, pięknie dobrane 
meble, bronzy, cały sposób m alow ania jest pewnv 
! f ę r o k i  soczysty, a nie ciężki. Rysunek szczery 
i śmiały. Niemałe tu były trudności do pokonania 
Wiadomo, że na tle jasno-różowem ciało wyclio 
dz. szaro i traci czystość barw. Uniknął tego n 
Krzesz: pominąwszy rękę, opartą o kanapkę, kar-' 
nacye osiągnęły św ieżość, żywość i plastycznie 
odcinają się od tła. Obraz w swej całości św iadczy 
dobrze o technice i o smaku artysty.

P. Krzesz dał na wystawę jeszcze cały szereg 
obrazów, świadczących, że je s t to artysta, który 
myśli i szuka, nie powtarza się ani w tematach, 
ani w technice nawet. Ma on wszelkie w arunki’ 
aby ustrzedz się m aniery. Jest tam głów ka k o ­
bieca w kostyum ie, parę  św ietlanych peizaży 
z pięknem morzem Riviery, wesoła scena „Przy 
studni," pełen brawury Lisowczyk, Nie mogąc
0 nich dłużej się rozpisywać, zatrzym am y się 
tylko jeszcze przy wachlarzu, ozdobionym malo­
waniem guaszow em , mimo to nader lekkiem
1 przezroczystem, prawdziwie, ja k  na wachlarz 
przystało. W idzimy na nim całą kom pozycyę: 
, rzed karczm ą gdzieś na Rusi baw ią się wieśniacy; 

m uzyka gra, chłopi tańczą, wiele życia i ruchu, 
rzecz urozmaicona kilkom a zabawnemi scenami 
epizodycznemi.

Przechodzimy do m alarza innego. Nazwisko F a  
a ta  dobrze jest zapisane w pamięci lubowników 

sztuki. Dawniej daw ał nam przeważnie akw arelle. 
Od pewnego czasu przerzucił się do m alarstw a 
olejnego. Prawdziwy talent nie lubi się ograni­
czać w jednej dziedzinie i specyalności. —  O glą­
daliśmy niedawno wybornie naszkicowany przez 

F a ła ta  portret p. Kościelskiego. Obraz olejny 
„Powrót z Polowania" nie tematem, ale techniką

i skalą figur odróżnia się od większej części 
utworów p. Fałata. Prócz tego je s t jednem  z jego 
najw iększych płócien.

Grupa nagankarzy z leśniczym na czele niesie 
niedźwiedzia, któremu oszczep zabójczy tkwi 
jeszcze w pysku. Ciężar to nielada, ale chłopi 
opowiadając sobie snać, co to była za harda sztuka, 
wesoło dźw igają naprzód wspaniałego zwierza. 
Zewsząd nadbiegają myśliwi. Pochód wychodzi 
z lasu, na którego kraw ędzi małe zarośla nurzają 
się w śniegu, ja k  i cała okolica. Brną zatem 
wszyscy po kolana. Śnieg, zdaje się, chrupi poi 
nogami. E fekt św iatła je s t w yzyskany umiejętnie 
na białern tle ciemne figury, oświetlone różowa 
wytu blaskiem  zachodzącego słońca, doskonale się 
odsuw ają od peizażu. Całość zwłaszcza z oddalę 
m a pełna siły i uroku.

Dziwna rzecz, że poetyczny pomysł p. Wodzi- 
nowskiego: „Bratnie dusze," zostawia nas zupeł­
nie obojętnemi wskutek za mało szlachetnie po­
myślanego wykonania. W dzięku nie brak  w tych 
)ostaeiach nadziemskich, które pod nieobecność 

artysty  weszły do pracowni i podziw iają jego 
obrazy; szkoda, że ton ich zam iast być lotnym 
jest raczej nieco rozm azanym ; koloryt jest szaro- 
żółty, praw ie brudny i za ciężki. Sądzimy, że 
trzym any w tonach zimnych, niebieskaw ych, o całe 
niebo byłby piękniejszy i odpowiedniejszy.

Jednym  z m odszych arty stów , k tó ry '  tonacyę 
delikatną i lek k ą  odczuwa pięknie i rozumie, jest 
P‘ V c 0VV8 !' ,^ le szuka on nadzwyczajności, 

i k łCP .W1£ ZI,1 8*ara  się w wysokim stopniu 
uszlachetnić. Z asługa to niemała. W pierwszej 
sali je s t jego pastel: „Nad książką." Jak ież tam 

e i atne przeprow adzenie powiewnych tonów ! 
pastelu je s t to rzecz łatw iejsza, bo leży w na 

ze , techniki samej. Ale p. Pilichowski potrafi 
naśladować ten efekt w malowaniu olejnem. To 
już niezm ierne pokonanie trudności. Obraz jego 
?leJny „L ektura" należy przez sw ą czystość 
i przezroczystość tonów i przez szlachetność całego 
przedstaw ienia do rzeczy niepowszednich.

W arto zwrócić uwagę na mały obrazeczek, który 
m knie wśród wielkich i narzucających się płócien,

a który jednak, raz spostrzeżony, silnie wbija sie 
w pamięć. Jest to Kozakiewicza „T arg  w Wieli- 
czce", pełen trafnej i logicznej obserwacyi. Scena 
odbywa się w południe na placu słonecznym. Czu- 
jem y, że gorąco. A rtysta umiał um iejętnie w yzy­
skać ośw ietlenie; harm onia w kolorycie, blask 
ruch — wszystko sk łada  się na całość niepospo­
litą i dziwnie wdzięczną.

Często spotykam y na wystawie naszej portrety 
p. Machniewicza. Przypom inam y sobie studya 
przysyłane dawniej z Monachium. Jakżeż one były 
dobre i obiecujące. Ale dokąd dąży teraz p. Ma­
chnie wicz? W niektórych jego portretach nie znać 
naw et usiłow ania, by zrobić rzecz artystyczną. 
A me wątpimy, że gdyby chciał, mógłby nam dać 
niejedną rzecz dobrą. Zapom nienie o wyższych 
dążnościach w sztuce mści się bardzo. Z w ysta­
wionych w ostatnich czasach jego  portretów na j­
lepszym je s t w izerunek pana X ., choć i ten je s t 
zbyt gładzony, wylizany. Ręce pani X. trzym ane 
są w ładnych tonach.

Dążnością szlachetną naprzód nacechowane są 
zawsze prace p. Brylla. Choć to nie arcydzieła 
ale widzimy w nich i dobre chęci i sumienność i 
ta len t, którym sprawiedliwość oddajem y. W por­
trecie prof. Obalińskiego je s t szukanie pewnej 
strony estetycznej. T ylko trochę za ciemno nam a- 
owana głowa. Kolory czerwone d w a : obicie stoi- 
ia  i nakrycie na stoliku, dobrze dobrane, a każdy 
) innym tonie, św iadczą o poczuciu harm onii ko- 
orów i pom agają do w ystąpienia czarnem u ub ra­

niu profesora. Dywan, w którym  za mało widzimy 
tonów prawdziwych, świadczy, ja k  to nie dobrze 
je s t malować w innych w arunkach głowę, a w in­
nych akcesorya. Można zgubić przytem  kolorysty-

mTotami. 16 przestrzeni m iSd*y przed-

O dobrych usiłowaniach św iadczy także obrazek 
niedawno nadeszły p. Ja s iń sk ieg o : g łów ka kobie- 
ty z wyrazem tęsknym , w patrującej się w foto

5 ?  s ! k S  rT UCOne- Nie brak  tam  szlachet­ności. S zkoda, że w rażenie kolorystyczne nania
isty różnobarwne, rozrzucone na ba ,w n)m  dy wan e

tledrm « w i s  o inapres, Mdzmie,
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nas kluczem do naszej własnej przeszłości, a dla 
tak  zw. „stanów uczonych“ nieodzowną rzeczą. 
G reka jest dla n a s  również potrzebną, jest to ję ­
zyk, który potiafil ujarzm ić zwycięzców. Jest nie­
zaprzeczonym faktem, że horyzont te g o , kto zna 
języ k  g reck i, je s t daleko szerszy, gdyż piśm ien­
nictwo greckie jest skarbem , w którym szukają 
ożywczej siły w szelkie nauki. S tudya greckie, to 
abecadło dla całej nauki; język grecki, to przewo­
dnik, który każdego człowieka nauki prowadzi do 
św iątyni wszelkiej wiedzy w dziedzinie prozy, 
poezyi, retoryki, filozofii i miłości ojczyzny. S ta ­
rożytni Grecy są młodymi i dlatego młodzież du­
cha ich odczuwa i rozumie — ideały greckie go­
rąco mówią do serc młodzieży, gdyż mówią szcze­
rze, poprostu i otwarcie. Nie należy więc a tak o ­
wać klasycyzm u, ale dość będzie przeciw działać 
przesyceniu stwarzaniem  szkół realnych i facho­
wych. Ale pam iętać trzeba , że nasze społeczeń­
stwo przeciwne jest zaprow adzaniu różnych kate- 
goryj szkół —  ono pragnie raczej ujednostajnie­
nia  szkół średnich.

P. Antoniewiczowi odpow iada m ó w ca , że na 
wprowadzeniu fonetyki zyskała wiele literatura 
ruska. W imieniu własnem  ośw iadcza się referent 
za zniżeniem opłat szkolnych.

P. C z a r t o r y s k i ,  jak o  przewodniczący komi- 
syi szkolnej, konsta tu je , że za zniżeniem opłat 
w szkołach średnich oświadczył się p. Ćwikliński 
im ieniem  własnem.

Na wniosek p. P a s z k o w s k i e g o  odesłano 
rezolucyę p. Antoniewicza o opłatach szkolnych 
do kom isyi szkolnej i uchwalono znane już czy 
telnikom  rezolucye, zaproponowane przez kom isyę 
szkolną.

Odczytano wnioski i in terpelacye, złożone do 
laski m arszałkow skiej.

P. P i ł a t  dom aga się polecenia W ydziałowi k ra ­
jow em u, aby p ro jek ta  do ustaw  o posiadłościach 
rentowych i o zawodowych stow arzyszeniach rol­
ników, wniesione przez rząd w Radzie państwa, 
rozpatrzył i przedłożył Sejmowi odpowiednie 
wnioski.

P. Stan. J ę d r z e j  o w i c z  wnosi o polecenie 
W ydziałowi krajow em u w ykonania trasy  kolejowej 
z Rozwadowa do Rzeszowa i przeprow adzenie ro­
kow ań o budowę tej linii.

P . P o t o c z e k  interpeluje W ydział krajow y, 
czy w ydał polecenie, ja k  m ają  postępować w y­
działy  powiatowe w w ypadkach , gdzie m ajątek 
zakładow y gmin w skutek k lęsk  elem entarnych jest 
zagrożony.

P. V i v i e n  interpeluje W ydział krajow y, czy 
znalazł odpowiednie m ie jsce , w którem by zapro­
w adzoną została szkoła rolnicza średnia w okoli­
cach Tarnopola.

P. M i z i a interpeluje kom isarza rządowego, na 
podstaw ie jak ich  ustaw  m uszą naczelnicy gmin 
zjeżdżać się na sesye.

N astępne posiedzenie odbywa się dziś o godz. 
2 po południu.

L w ów  4 lutego.

(Z a k ła d y  poprawcze i  pracy przym usow e). —  
Utworzenie sądów obwodowych w Bochni i  T a r­
nobrzegu .— Z m iana  in stru kcy i dla R a d  szkolnych  

miejscowych) .
( X )  Kom isya adm inistracyjna załatw iła na pod­

staw ie referatu p. Zbyszew skiego spraw ozdanie 
W ydziału krajow ego w przedm iocie urządzenia 
krajow ej osady poprawczej dla nieletnich wycho- 
wańców i krajow ego zak ładu  przymusowej pracy 
i popraw y d la  dorosłych mężczyzn. Komisya, ja k ­
kolw iek w zasadzie uznaje potrzebę zaprow adze­
n ia  w kraju  naszym, oprócz osady rolniczo-po 
prawczej dla nieletnich chłopców, także dwóch 
przynajm niej zakładów  pracy przymusowej dla 
starszych skazańców , to jed n ak  nie uw aża za sto­
sowne już obecnie zalecać Sejmowi zakupna dwóch 
m ajątków , a je s t tylko za zakupnem  jednego m a­
ją tk u  na urządzenie kolonii rolniczo-poprawczej 
d la  150 małoletnich chłopców. Kom isya opiera 
swe zdanie przedew szystkiem  na te m , że Sejm 
w roku 1890 w yraźnie zastrzeg ł, iż najsam przód 
wprowadzony ma być w życie zak ład , względnie 
kolonia rolniczo-poprawcza d la  nieletnich chłop­
ców i w tym celu polecono W ydziałowi k ra jow e­
mu w yszukanie odpowiedniego obszaru dla t a ­
kiego zakładu. N astępnie podnosi k o m isy a , że 
obecny stan finansów kra jow ych , pomimo znacz­
nego polepszenia przez zeszłoroczną konw ersyę

wspomnę na zakończenie o pastelach p. W yspiań­
skiego, które wśród naszej publiczności nie pod­
noszą opinii o tym  kierunku m alarstw a. Nie trze ­
ba zapom inać, że impresyonizm w ym aga wiedzy 
i um iejętności wiele, bardzo wiele; je s t to rezultat, 
do którego dochodzi się po bardzo ciężkich i mo­
zolnych studyach. Bo i jak im  sposobem , pytam  
się , a rty sta  może d a ć , m alując bardzo prędko i 
m ałem i środkam i, wrażenie doskonałe natury, j e ­
żeli nie doskonałem  opanowaniem  wszystkich środ 
ków, jak ie  sztuka ma do rozporządzenia? Dlatego 
nie dobrze je s t zaczynać od im presyonizm u, cho­
ciaż wolno na nim kończyć. W ogóle jeżeli się jest 
panem techniki i m istrzem  skończonym, wolno po­
tem obierać różne d rog i: malować dekoracyjnie, 
im presyonistycznie, sym bolistycznie, realistycznie, 
itd. P. W yspiański z całym swoim talentem  m a­
luje naturę nie taką , ja k ą  ją  w idzi, ale ja k ą  wi 
dzieć chce przez żle zrozum iane naśladownictwo, 
które tylko jem u i publiczności spacza pojęcie o 
sztuce i je j kierunkach w tejże. To obojętnem 
być nie może.

Inną  drogą postępuje p. Nałęcz, z którego p ra ­
cami spotykam y się po raz pierwszy. Nadesłał 
trzy peizaże w iększych rozmiarów. Są to widoki 
Norwegii, tego pięknego kraju , który dzisiaj ścią­
ga  tłum y turystów , chcących odpocząć wśród cu­
downie czystego pow ietrza; widocznie p. Nałęcz 
zachwycił się i umiał skorzystać z w rażenia, j a ­
kie ten kraj na nim zrobił. Skrom nem i środkam i 
lecz rzetelnie chce on dać widzowi pojęcie o cha­
rak terze tego kraju.

Nie w szystkie jego obrazy noszą na sobie w je ­
dnakim  stopniu piętno dodatniego rezultatu. „C i­
chy  wieczór" jest m alowany za rubasznie, a przy- 
tem  robi wrażenie peizażu pretensyonalego. Le- 
pszem jes t „Lato w Norwegii", ale najpiękniejsze 
„W  k ra ju  śniegu i deszczów". Rzadko spotyka 
s ię  tak ie  oddanie w rażenia praw dy w obrazie i 
tak ie  odczucie natury. Pow ietrze przesycone wil 
gocią. W iatr, gnając chmury, za chwilę przyniesie 
pewnie zimny deszcz. Bałw anią się one jedne 
przez drugie, zakryw ając góry gęstą  parą. Techni­
k a  zastosow aną tu je s t do przedm iotu, bez u g a­
niania się za efektam i: a rty sta  stw orzył dzieło, 
w yróżn iające s ię  nad inne. Ż yczym y, by na tej

długów indem nizacyjnych, jeszcze w obecnym roku 
nie pozw ala ponieść z funduszu krajow ego na cel 
założenia zakładów  pracy przymusowej dla star­
szych skazańców w ydatku co najmniej 300,000 
złr. Ponieważ przez zaprow adzenie poprzednie za­
kładu rolniczo-poprawczego dla nieletnich skazań­
ców przekonać się będzie można, o ile zakład, na 
tych zasadach oparty, przyniesie korzyści dla u- 
moralnienia jednostek, w zakładzie umieszczonych; 
gdy dalej dotychczas nie zostały przez W ydział 
krajow y rozpoczęte kroki co do procentowego 
udziału skarbu państw a w kosztach założenia do­
mów pracy przymusowej —  kom isya na razie nie 
oświadcza się za urządzeniem zakładu pracy przy­
musowej dla starszych skazańców.

Komisya czyni w swem spraw ozdaniu słuszną 
uwagę, iż nieodpowiednie byłyby nadm ierne w y­
datki na okazałe budowy przy zaprowadzeniu tak  
osady rolniczo poprawczej dla nieletnich chłopców, 
ja k  i domów pracy przymusowej dla starszych 
skazańców  i w tym względzie zaleca ja k  najdalej 
idące oszczędności. Kom isya obaw ia się , aby ta ­
kie zak łady  nie były tak  poszukiw ane przez nie­
poprawnych skazańców , ja k  obecnie, szczególniej 
w czasie zimowym, nasze domy karne, dające cie­
pły i bezroboczy przytułek znacznej liczbie obe­
cnych przestępców. Skazaniec młodociany, a  n a ­
w et i starszy, jeżeli domy poprawy i pracy przy­
musowej m ają w yjść na ich pożytek i na pożytek 
ogółu, przez przywrócenie społeczeństwu jednostek 
umoralnionych, nie powinni — zdaniem komisyi — 
używać wygód, do jak ich  przyszłe ich życie, sto­
sunki społeczne i m ajątkow e zwyczajnym  trybem 
nie doprowadzą.

Komisya zw raca następnie uw agę na w ytw o­
rzoną w połowie tego wieku przez Dom Bosca 
w Turynie odrębną szkolę w pływ ania na zanie­
dbanych chłopców. W zakładach Salezyańskich 
w Turynie wychowuje się w edług tej metody prze­
szło stu Polaków, którzy rozejdą się po koloniach 
i domach Salezyańskich. Komisya ma nadzieję, że 
pośród Polaków Salezyanów  m ożnaby znaleść naj 
lepszych kierowników kolonii rolniczo-poprawczej 
i w yraża n adzie ję , że W ydział krajow y zniesie 
się z X. M arkiewiczem i innymi Salezyanam i i 
w danym  w ypadku przygotuje wnioski w sprawie 
powołania Salezyan Polaków do objęcia kierownic 
twa, a w każdym  razie zbada szczegółowo system 
salezyański dla zaniedbanych chłopców.

W ydział krajow y przedłożył Sejmowi spraw o­
zdanie w przedmiocie utw orzenia nowych sądów 
kolegialnych w Bochni i Tarnobrzegu. W  spra 
wozdaniu tem podniesiono, że w edług jednozgo 
dnej opinii w ładz sądowych nie ulega w ątpliw o­
ści , że rozległość trybunałów  I instancyi w Ga- 
licyi je s t obecnie za w ie lka; gdy w innych k ra ­
jach koronnych utworzono osobne trybunały są ­
dowe dla każdego byłego obwodu adm inistracyj 
nego, to w Galicyi połączono po dwa dawne ob­
wody adm inistracyjne w jeden  okręg trybunału 
pierwszej instancyi. T ak a  rozległość obszaru try  
bunałów sądowych powoduje, że ludność pozba 
wioną zostaje szerszej opieki p raw nej, ja k a  jest 
skupioną w sądach kolegialnych. Z powodu nie­
staw ienia się wszystkich stron lub świadków, zbyt 
daleko m ieszkających, musi być zarządzane częste 
odraczanie rozpraw, co połączone je s t ze stra tą  
czasu dla sądów, z kosztami dla stron, a w spra­
wach karnych i dla skarbu p ań stw a ; wreszcie lu­
dność zw leka i ociąga się z wzywaniem pomocy 
sądowej, co w następstw ie sprow adza częste kom 
plikacye spraw  później wnoszonych. Podział przeto 
niektórych zbyt rozległych okręgów sądowych u- 
spraw iedliw iony je s t względami na w ym iar sp ra ­
wiedliwości i potrzeby ludnoś. i.

Co do ustanow ienia trybunału pierwszej instan­
cyi w Bochni, to tak  wyższy sąd krakow ski, jako - 
też sądy powiatowe interesowane, dalej starostw a 
i W ydziały powiatowe, oświadczyły się za utwo 
rżeniem sądu obwodowego w Bochni, do którego 
należałyby powiaty sądow e: B ochnia, Wiśnicz, 
Brzesko, Radłów, Wojnicz i Niepołomice. U tw o­
rzenie drugiego sądu obwodowego potrzebnem jest 
w północno-wschodniej części kraju między W isłą 
i Sanem. Na siedzibę sądu obwodowego propono­
wane były m iejscow ości: Tarnobrzeg, Nisko, Roz­
wadów, Mielec i Kolbuszowa. Sąd wyższy k ra ­
kowski uznał jako  najodpow iedniejszą miejscowość 
na przyszłą siedzibę sądu obwodowego Tarnobrzeg. 
W ydział krajow y wnosi tedy, aby Sejm w yraził 
rządowi zdanie, iż w interesie należytego wymiaru 
sprawiedliwości, oraz w interesie kraju  i ludności

drodze robiąc ciągłe postępy, zaszedł tam, dokąd 
dąży.

W tym spiesznym przeglądzie staraliśm y się 
zwrócić głównie uw agę na siły młode i mało j e ­
szcze u nas znane. Pominąć nam przyszło bardzo 
wiele obrazów, którym przez to ujmować wartości 
nie chcemy. Są jeszcze na wystawie peizaże G er­
sona, obrazy pp. Kotowicza, T rębacza, Tondosa, 
E ljasza i innych. Są także dobre akw arelle p. Po­
ciechy.

Ale pilno nam przejść jeszcze do rzeźby. P. Za- 
w iejski wzbogacił w ystaw ę całym zbiorem swych 
utworów w m arm urze, bronzie i terakocie wyko 
nanych. Szkoda, że dla braku miejsca umieszczo­
no je  w salach wśród obrazów, a nie w osobnym 
jakim  pokoju. Sąsiedztwo takie ani dla m alarstwa, 
ani dla rzeźby nie bywa korzystnem.

Przedew szystkiem  uderza biust portretowy X. 
kardynała  D unajewskiego, podobny i stylowo w y­
konany. Może zyskałby na tem, gdyby skala  była 
trochę m niejszą. Głowa ś. p. D ietla jest pięknie 
modelowaną. Dalej je s t Chrystus jako  chłopię po­
dług Rosselina, i druga k o p ia : chłopczyk śm ieją­
cy się. Je st amorek, pełen wdzięku w ruchu, figur­
ka zupełnie poetyczna. Ruch małej, wstydzącej się 
„modelki*1 dobrze je s t oddany, a formy odczute i 
wyrażone wiernie i dokładnie. Jedną z najp iękniej­
szych rzeczy, w ystawionych przez p. Zawiejskiego, 
jest realistycznie w ykonany ś. Antonino, biskup 
florencki. Żyje ta  g łow a, rzek łbyś, że odetchnie 
za chwilę, pełną je s t energii, a głębokiego zrozu­
mienia.

Wogóle o pracach p. Zaw iejskiego powiedzieć 
trzeba , że, pominąwszy k ilka kokietujących zbyt 
szczerze z banalnym  smakiem publiczności, prze­
ważna liczba świadczy o poważnem pojęciu zad a­
nia i talencie artysty. Z adaje on sobie pracę, aby 
schwycić naturę na gorącym  uczynku, a różnych 
rodzajów techniki używając, umie marmurowi na­
dać nietylko kształty  piękne ludzkie, ale nawet 
powierzchnię skóry  w jej odmianach naśladować 
do złudzenia.

T. K.

zachodzi konieczna i niezbędna potrzeba utworze 
nia trybunałów  pierwszej instancyi w Bochni i 
Tarnobrzegu.

W roku 1892 powziął Sejm uchwałę w zyw ającą 
rząd, aby zmienił, względnie uzupełnił instrukcyę 
dla Rad szkolnych miejscowych, w ydaną w r. 1874 
w tym kierunku, aby reprezentacyom  gminnym  i 
obszarom dworskim ułatw ionym  był odpowiedni 
wpływ na układanie corocznych prelim inarzy szkol­
nych, oraz zapewniona kontrola nad  użyciem fun­
duszów na utrzym anie szkoły, a to w sposób prze­
pisany dla budżetów i rachunków  gm innych w § 
70 ustawy gminnej i § 30 ustaw y o reprezenta- 
cyi powiatowej. Pow yższa rezolucya sejm owa zo­
s ta ła  przez Radę szkolną krajow ą w zupełności 
uwzględnioną. R ada szkolna zaleciła bowiem w szy­
stkim Radom szkolnym okręgowym , aby w przy 
szłości Rady szkolne miejscowe po ułożeniu pre­
lim inarzy funduszu szkolnego miejscowego, w zglę­
dnie po zam knięciu rachunków  rocznych, zaw ia­
dam iały o tem zwierzchności gm inne i obszary 
dw orskie z uw agą, iż prelim inarze, w zględnie ra ­
chunki m ogą strony konkurencyjne u przew odni­
czącego Rady szkolnej miejscowej przeglądać 
w ciągu dni 14, ew entualnie w term inie tym po­
czynić swoje uw agi, które następnie przedłożone 
być m ają Radzie szkolnej okręgowej.

§lu l*y c y w iln e .

Piszą nam z B uda-P esztu :
( c \ j )  Kom isya Izby poselskiej skończyła obrady 

nad projektem  o ślubach cywilnych. W ostatniej 
chwili trzeba było załatw ić jeszcze dwie ważne 
kw estye , o których w pośpiechu zapomniał m ini­
ster Szilagyi. P ierw sza dotyczy ślubów, zaw iera­
nych przez w ęgierskich obywateli w Kroacyi i na 
odwrót. W tej m ierze kom isya , stosownie do pro- 
pozycyi m in istra , uchwaliła artykuły  dodatkowe, 
według których węgierscy obyw atele, osiedleni 
w K roacyi, m ogą zaw ierać ślub w edług ustaw 
tego kraju (a więc tylko kościelny), Kroaci zaś, 
osiedleni w W ęgrzech, zobowiązani są w myśl 
nowej ustawy zawrzeć ślub cywilny.

D ruga kw estya dotyczy m ałżeństw  członków 
panującej dynastyi. Przepisy te m inister wniesie 
wprost do Izby w czasie obrad nad ustaw ą, a bę­
dą się one opierać na tej zasad z ie , że w Austryi 
członkowie dynastyi zaw ierają ślub w edług praw 
austryack ich , w W ęgrzech cywilny, i to przed p re­
zesem gabinetu lub innym , wyznaczonym przez 
monarchę m inistrem ; ponieważ jednak  przepisy te 
opiewają tak że , iż dyspensy od przeszkód zaw ar­
cia m ałżeństw a udziela monarcha i że wolno człon­
kom domu panującego zaw ierać ślub per procura, 
przeto w praktyce ustaw a w ęgierska nie będzie 
obowiązywała dynastyi.

Już za k ilka dni projekt kom isyi ma stanąć na 
porządku dziennym  Izby. Pośpiech , rzec m ożna: 
gorączkowy pośpiech, po stronie gabinetu je s t w i­
doczny. P . W ekerle  nie dowierza owej opinii pu 
b liczn e j, k tóra  nibyto na zgromadzeniach wybor­
czych i w m anifestach „liberalnych katolików" 
oświadcza się za kościelno-politycznemi reformami, 
a  natom iast spogląda z obawą na ruch, przeciwny 
tym wrzekomym reformom. Pragnie go zatem zwi­
chnąć , staw iając fa i t  accompli. Nawet gdyby się 
to ud a ło , nie możnaby takiej polityki nazwać 
przezorną. W szakże w Niemczech ks. Bismarck 
przeprow adził w szystkie swe kościelno-polityczne 
zam ysły. I  cóż ztąd w ynikło? D ługa , zacięta 
w alka , w której ostatecznie potężny kanclerz mu­
siał się wybrać na pielgrzym kę do K anossy, aby 
potem cofnąć jednę po drugiej niemal wszystkie 
zdobycze „K ulturkam pfu" 1 Że ew entualny czyn, 
dokonany w W ęgrzech, pociągnąłby za sobą te sa ­
me sk u tk i, to donośnie zapowiedziała rezolucya 
pierwszego powszechnego zjazdu katolików  w ę­
g iersk ich , ośw iadczając, że gdyby się projekta 
rządowe zam ieniły w p raw o, katolicy nie przesta­
ną dom agać się zniesienia takich praw.

W idoki jednak  gabinetu względem przeprow a­
dzenia projektów choćby tylko w Izbie poselskiej, 
nie są wcale świetne. W tej chwili stronnictwo 
rządowe, oprócz delegatów kroackich, którzy nie 
biorą udziału w głosowaniu nad spraw am i ko- 
ścielnemi, liczy 208 członków. Nowo utworzona 
pod prezydencyą daw nego m arszałka Izby posel­
skiej Pechego frakcya dyssydentów stronnictwa 
liberalnego liczy członków 35, stronnictwo naro­
dowe 67, stronnictwo niepodległości 103, a  zatem 
na te trzy frakcye przypada 205 głosów. W ię­
kszość więc stronnictw a rządowego wynosi trzy 
głosy. Optymiści obozu rządowego tw ierdzą, że 
około 60 członków stronnictwa niepodległości i 
narodowego głosować będzie za projektam i ko- 
ścielno politycznemi. Nawet, gdyby ta  rachuba do­
pisała, zwycięstwo odniesione jedynie za pomocą 
opozycyi, byłoby — według reguł parlam entar­
nych — zwycięstwem pyrrhusowem.

Ąle nie jest wcale pewnem, że owa rachuba 
dopisze. Dla gabinetu byłoby to rzeczą wygodną 
przeprowadzić swe projekta kościelne za pomocą 
głosów opozycyi, a potem w kw estyach czysto 
politycznych, względnie prawno politycznych, po 
konać znowu opozycyę za pomocą dyssydentów 
„liberalnych" czyli frakcyi nominalnie Pechego, 
rzeczywiście Ju liusza Szaparego. Ale frakcye opo­
zycyjne w sejm ie, tak  roznam iętnionym , ja k  wę­
g iersk i, bardzo rzadko p rzystają na takie, korzy­
stne jedynie dla gabinetu kombinacye. Zawsze 
zatem być może, iż ci członkowie frakcyj opozy 
cyjnych, na których głosy liczy p. W ekerle, w sta­
nowczej chwili o św iadczą , że w prawdzie pragną 
ślubów cywilnych, ale głosować będą przeciwko 
projektowi, aby nie udzielić gabinetowi wotum 
zaufania i nie wzmocnić jego parlam entarnej po 
zycyi.

W ażniejszym jed n ak  od tej arytm etyki sejmo­
wej faktem  jes t ukonstytuow anie się nowej jrak - 
cyi „dyssydentów " stronnictw a liberalnego. Że ta 
frakcya dziś liczy dopiero 35 członków, to nie 
zm niejsza wcale doniosłości owego faktu. Pom i­
nąwszy bowiem w zgląd , że secesya pono wcale 
się nie skończyła jeszcze , sam skład tej frakcyi, 
do której przystąpił tak  w ytraw ny i wpływowy 
mąż s tan u , ja k  były prezes gabinetu hr. Juliusz 
Szapary, nadaje  jej znaczenie o wiele donioślej­
sze , niżby można wnosić z liczby członków. — 
W prawdzie nie jest to frakcya czysto katolicka, 
ja k  centrum  niem ieckie. Z asiada w niej kilku 
akatolików , a w ybierając swym prezesem prote­
stan ta  Pechego, ta  nowa frakcya chciała widocznie 
z góry zaznaczyć, że nie zajm uje wyłącznie lub 
głównie wyznaniowego stanow iska. Nie będziemy 
się spierali o to, czy w danych stosunkach utwo­
rzenie czysto katolickiego centrum w Sejm ie wę­
gierskim  było możliwem i poźądanem ? To jednak  
je s t rzeczą pew ną, że specyalnie w kw estyi ślu­

bów cywilnych opozycya stronnictwa, które się 
sk łada nie z sam ych katolików, powinna zaciężyć 
jeszcze mocniej na szali. Rząd swe „reform y" u- 
zasadnia także potrzebą przywrócenia zgody po­
m iędzy wyznaniam i. Cóż o tym pretekście sądzić, 
skoro nietylko wszyscy w ierni katolicy stanowczo 
tym reformom się op ie ra ją , ale nadto na czele 
utworzonej w imię tego oporu nowej frakcyi p ar­
lam entarnej staje protestant i to jeszcze inspektor 
jednego z okręgów luterańskich ? W iadomo, że 
temi dniami także jeden  z biskupów praw osław ­
nych (serbskich) ogłosił list pasterski przeciwko 
ślubom cywilnym. Jakim że więc sposobem rząd 
może tw ierdzić, że te projekty przyw rócą harm o­
nię in terkonfesy jną , skoro nietylko katolicy, ale 
także upraw nieni reprezentanci innych wyznań 
uw ażają je  jako  zamach na swe instytucye k o ­
ścielne?

Czyliż fakt ten nie świadczy, że owe projekta 
są wyłącznie owocem oderwanej teoryi i sekciar­
stw a politycznego? Po zjeżdzie katolickim  znaczna 
część prasy tutejszej, udając, że nie zrozumiała 
jego rezolueyj, oskarżała katolików o wyłączność 
i fanatyzm, ponieważ zjazd nibyto zalecał wybór 
samych posłów katolickich. Ale zjazd wcale tego 
nie zalecał i nie myślał wykluczać akatolików od 
mandatu poselskiego, lecz napom inał tylko wy 
borców katolickich, aby wybierali posłów k a to ­
lickich. Gdyby każde wyznanie wybierało szcze­
rych wyznawców do parlam entu, prawdopodobnie 
łatwiej tam zgodziliby się ; głównie zgodę zakłóca 
pseudo-liberalne stronnictwo, które swym teoryom 
poświęca wszelkie zasady kościelne i pod pre­
tekstem  zabezpieczenia zwierzchnictwa państwa, 
pragnie tylko wszystkim narzucić jarzm o. W k a ­
żdym razie sam fakt, że nowa frakcya prezesem 
w ybrała p. Pechego, zbija wszelkie insynuacye 
o wrzekomej wyłączności i nietolerancyi katolików. 
Nietylko nie odsądzają oni innowierców od m an­
datów, lecz chętnie im podają rękę, byle w imię 
swego własnego w yznania zwalczali projekta, w ro­
gie wszystkim wyznaniom.

To też nowa frakcya niewątpliw ie stanie się 
jądrem , około którego z czasem skupią się wszyst 
kie poważne żywioły sejmu węgierskiego, te mia­
nowicie, które obstają uczciwie przy ugodzi e z r. 
1867 i które zdrow ych, odwiecznych zwycza­
jów  narodowych i praw kościelnych nie myślą 
poświęcać dla im portowanych z za granicy 
teoryj. Tem pewniej zaś spodziewać się można 
szybkiego zw iększenia wymienionego obozu par­
lam entarnego, ponieważ niewątpliwie pozostaje on 
w zupełnej zgodzie z bardzo znaczną większością 
ludności W ęgier. —  K w estya ślubów cywilnych 
pojawiła się tutaj n ag le , ja k  deus ex machina  
w listopadzie r. 1892. Nigdzie przedtem  w W ę­
grzech nie roztrząsano na seryo tej kwestyi. I po- 
ti m minął cały rok w oczekiwaniu projektu rzą ­
dowego; nie znając szczegółów pro jek tu , nie mo­
żna było gruntownie nad nimi się zastanawiać.

Tylko Kościół katolicki, dzięki swym jasnym  i 
stałym  zasadom, względnie dogmatom, z góry nie 
czekając tych szczegółów, mógł i m usiał zaprote­
stować przeciwko „reformie"; ale w innych kołach, 
zwłaszcza tych, które ulegają wyłącznie efem ery­
cznym hasłom, mało kto miał czas zastanaw iać się 
nieco gruntowniej, czy rzeczywiście zachodzi jak a  
kolwiek polityczna potrzeba tej „reform y", czy ona 
przy teraźniejszej adm inistracyi kraju  i wielkim 
braku urzędników państwowych je s t wogóle mo­
żliwą, czy zam iast przyczynić się do zjednoczenia 
ludności, nie stanie się żywiołem rozkładow ym ? 
To też m anifestacje za projektam i kośoielno-poli- 
tycznymi, chociaż prasa liberalna usiłuje nadać im 
wielki rozgłos, wszystkie noszą na sobie cechę 
sztucznego wyrobu. Na praw dę gorąco przeprowa 
dzenia „reform" pragnie tylko gabinet pp. We 
kerlego i Szilagyi’ego, którzy niebacznie swą przy­
szłość polityczną stawili na tę jednę kartę  — ślu­
bów cywilnych.

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi:

W  m i e j s c u  na L u t y ............... złr. 1*80
Od 1 Lutego do 31 Marca . . . .  „ 3‘60

(Na żądanie odsyłanym będzie dziennik 
do domu za o d p o wi e d n i ą  dopłatą).

Z przesyłką pocztową w państwie
Austryackiem  na L u t y  złr. 2'50

Od 1 Lutego do 31 Marca . . . .  „ 5 '—
Z przesyłką pocztową w państwie

Niemieckiem na Luty ................ marek 6
Od 1 Lutego do 31 Marcą , , , . „ 12

W Podgórzu przyjm uje p r z e d p ł a t ę  na 
Czas księgarnia W ładysław a Poturalskiego.

Prenumerata liczy się tylko od 
pierwszego do ostatniego dnia w miesiącu.

HHOIIHA.
K ra k ó w  5 lutego.

— Uroczyste 40-godzinne nabożeństwo z wysta­
wieniem N. Sakramentu rozpoczęło się wczoraj w nie­
dzielę w kościele NP. Maryi odprawieniem prymaryi. 
Następnie uroczystą sumę celebrował JEni. Najprze- 
wielebniejszy X. Kardynał Dunajewski w agystencyi 
X. prałata Krzemieńskiego oraz XX. kanoników Fo- 
xa i Sobierajskjego tudzież kleru miejscowego; ka­
zanie wypowiedział X. Łabaj, wikaryusz katedralny. 
Zakończenie nabożeństwa 40-godzinnego odbędzie się 
jutro popołudniu, mianowicie uroczyste nieszpory od­
prawi X, infułat Krzemieflski, a kazanie wypowie X. 
Dr Jan Caputa,

— Zapiski osobiste. Prezydent kolei państwowych 
JE. Dr Biliński przejedzie dnia 7 b. m. rano przez 
Kraków, udając się na posiedzenia Sejmu do Lwowa. 
Wracając dnia 13 b. m. do W iednia, zatrzyma się 
p. Biliński cały dzień w Krakowie.

—  U państwa delegatow stw a Laskowskich odbyło 
się wczoraj wieczorem wielkie przyjęcie, w którem 
wzięli udział: Jego Emipencya X. kardynał Duna­
jewski, X- prałat Matzke z gremium XX. kanoników, 
X. kanclerz Nowak, X. infułat Krzemieński, X. pro­
boszcz Borsuk. Wszystkie władze, stany i zawody 
naszego społeczeństwa miały licznych przedstawicieli 
w tem świetnem zebraniu. I tak byli obecni: JE. 
prezydent Zborowski, JE. głównokomenderujący hr. 
Uexkllll z jeneralizacyą i licznym zastępem wyższych 
oficerów, JE. Dr Majer, prorektor Uniwersytetu X, 
prałat Chotkowski, sekretarz jenerainy Akademii 
Umiejętności prof. Smolka, prezydent miasta Frie- 
dlein, hr. Andrzej Potocki, prezydenci sądu Jasiński 
i Żeleski, p. delegat Kuczkowski, dyrektor Korotkie-

wicz, szef dyrekcyi skarbu nadradca Krumłowski, 
szef prokuratoryi skarbu Dr Bełcikowski, dyrektor 
kolei państwowej radca Koloswary, naczelnik kolei 
północnej Szczepański, wielu profesorów uniwersyte­
tu i radców miejskich, redaktorowie Czasu  Chyliński 
i Tomkowicz, urzędnicy starostwa, dyrektor Ponikło, 
dyrektorowie szkół średnich, szefowie instytucyj finan­
sowych, radcy Magistratu.

Niepodobna nam wyliczyć wszystkich osób, które 
się przesunęły wczoraj przez wspaniałe salony pałacu 
Spiskiego. Pomiędzy innemi zauważyliśmy: panią mi- 
nistrową Dunajewską z córką, hr. Romanów Micha­
łowskich, hr. Stanisławów Badenich z Branic, hr. 
Alfredową Łosiową, hr. Antoniową Wodzicką, p. Mar- 
cinową Popielową, pp. Pawłów Popielów, hr. Myciel- 
skich, hr. Tarnowskich, pp. Szlachtowskich, Stefanów 
Muczkowskich, Weiglów, Tadeuszów Pawlikowskich, 
Faustynów Jakubowskich, Obalińskich, Przemysławów 
Pieniążków, Jastrzębskich, bar. Puszetową, Szujskich, 
Janczewskich, Kieszkowskich, p. Halerową, pp. Wo­
źniakowskich, Rodakowskich, Kasparków, Teichman- 
nów, hr. Zygmuntów Szembeków, br. Ziemięckich, 
Korczyńskich, Prylińskich, Domańskich, Pareńskicli, 
Koloswarych, Stawiarskich, hr. Edw. Starzeńskich, 
p. Alfredową Milieską, Krzymuskich, hr. Bobrowskich, 
hr. Sierakowską, hr. Ksawerową Branicką, Brzeziń­
skich, p. Mazarakową, Babecką, Bronikowską, hr. Pu- 
8łowskich, hr. Adama Krasińskiego, hr. Ponińskich, 
hr. Ledóchowską, pp. Dembińskich, hr. Tyszkiewiczów.

Osób było około 600. W pierwszym salonie wi­
tał przybywających p. delegat Laskowski, a w sali 
balowej z właściwą sobie uprzejmością przyjmowała 
gości pani Anna Laskowska z siostrą panią Zofią Sta- 
wiarską i hrabianką Heleną Bobrowską. Do pierwsze­
go kadryla w dwóch salonach stanęło przeszło 60 
par. Tańcami kierował hr. Ignacy Bobrowski z po­
mocą p. Lucyana Preka. Podczas kadryla można by­
ło podziwiać wdzięk i urodę danserek, oraz wspania- 
niałe i gustowne toalety pań. Po kadrylu usunęła się 
część gości do ostatniej sali, gdzie stały stoły zasta­
wione wykwintną kolacyą. W kotylionie były panie 
literalnie zarzucone świeżemi kwiatami, a ochocze 
tańce przy dźwiękach wybornej orkiestry 13 pułku, 
przeciągnęły się do g. 6 rano.

—  Bal głodnych , jak  można było przewidzieć, 
był jedną z najświetniejszych zabaw tegorocznego 
karnawału. Pod skromną nazwą wieczoru tańcujące­
go odbyła się zabawa świetna, przygotowana z nie­
zwykłą starannością, pełna ożywienia, strojnych toa­
let i nieskończonych urozmaiceń, przeciągająca się 
aż do świtu. Bale na dochód dla głodnych dzieci 
mają już u nas wyrobioną tradycyę; sympatyczne 
hasło, około którego gromadzą się karnawałowe i po­
stne rozrywki, ma zapewnione niechybne powodzenie. 
Powodzenie to zawdzięczyć należy w znacznej mie­
rze zapałowi i poświęceniu ruchliwego komitetu, na 
którego czele stoi prof. Jordan i Antoniowa hr. Wo- 
dzicka, a którego główną siłę stanowią znani w na- 
szem mieście z zapobiegliwości i gorliwości, skoro o 
dobroczynne cele chodzi, pp. Bronisław Śląski i Fi- 
liński. W tym roku z akcyą dla „głodnych dzieci" 
postanowiono połączyć pamięć o instytucyi tak szla­
chetnej i tak potrzebującej poparcia jak  przytulisko 
Brata Alberta. Materyalne powodzenie balu przewyż­
szyło wszelkie oczekiwanie; ze strony komitetu za­
pewniają nas, że doehód z wieczoru wynosi netto 
1200 złr. Uczestnicy sobotniej zabawy wynieśli z niej 
wspomnienie jak  najmilsze ; pomimo że przeszło sto 
par stanęło do pierwszego kadryla, nie zabrakło 
miejsca na tańce ochocze, prowadzone z werwą i in- 
wencyą przez pp. Skwirczyńskiego i Preka. Bal roz­
począł się polonezem o godzinie wpół do 10 ; w pier­
wszej parze szedł prof. Jordan z hr. Wodzicką, da­
lej hr. Szembek z rektorową p. Korczyńską, delegat 
p. Laskowski z p. Maryą Zakrzewską i rektor Korczyń­
ski z hr. Szembekową. Pomiędzy obecnymi zauwa­
żyliśmy nadto p. prezydenta Friedleina, wielu profe­
sorów uniwersytetu, dygnitarzy wojskowych i cywil­
nych, dyrektora Pawlikowskiego z żoną, i wiele o- 
sób ze sfer towarzyskich naszego miasta. Sala była 
udekorowana wspaniale w festony i girlandy; na 
pierwszym planie umieszczono piękny obraz p. Wo- 
dzinowskiego, którego temat pozostawał w związku 
z sympatycznym celem balu. Dowcipny automat i 
nieskończone niespodzianki kotylionowe były wybor­
nym pomysłem artysty-rzeźbiarza p. M. Zawiejskie­
go; śliczne karneciki obmyślił p. Krzesz. Zabawa 
rozwijająca się wśród takich pomyślnych warunków 
przeciągnęła się aż do g. 6 nad ranem.

—  Śluby. W sobotę o godz. 6 wieeaorem O. Wa­
cław Nowakowski pobłogosławił w kościele 0 0 . Zmar­
twychwstańców związek małżeński między panną He­
leną Rydlówną a Drem Adamem Langiem. Do no­
wożeńców przemówił w rzewnych słowach O. Wacław. 
W kościele zebrał się liczny orszak gości weselnyeb, 
oraz wiele publiczności. Po ceremonii kościelnej po­
dejmowali u siebie rodzice panny młodej państwo 
Lucyanowie Rydlowie licznych członków rodzin ko­
jarzącej się pary, oraz kilku najbliższych przyjaciół 
i kolegów. Toast na zdrowie młodej pary wychylił 
O. Wacław, poczem imieniem rodziny Langów prze­
mówił poseł Tadeusz Langie, pijąc zdrowie rodziny 
Rydlów, a następnie prof. Rydel zdrowie rodziny 
Langów w ręce babki pana młodego pani Oloynge- 
rowej. Szereg toastów zakończył prof. Smolka trady- 
cyjnem „kochajmy się.“ W końcu odoaytano liczne 
telegramy gratulacyjne, nadeszłe z różnych stron kraju 
i z zagranicy, a między innemi od ministra Madey- 
skiego i od sędziwego prezydenta JE. Franciszka 
Smolki. Państwo młodzi odjechali wczoraj do Wiednia.

— W kościele św. Piotra pobłogosławił w sobotę 
X. prałat Skrzyński związek małżeński między panną 
Maryą Armółowiczówną, córką Stanisława i Józefy 
Armółowiczów, a p. Józefem Frytem, inżynierem gór­
niczym w Wieliczce.

— W kościele św. Floryana na Kleparzu pobło­
gosławił wczoraj o godz. 7 wieczorem X. Rembacz 
związek małżeński p. Stanisława Mączyńskiego, zegar­
mistrza, z panną Katarzyną Stanoszek. Chór amato­
rów odśpiewał „Veni Creator. “

—  Towarzystwo lekarskie krakowskie cdbędzie 
we środę dnia 7 b. m. o godzinie 6 wieczorem 
w Collegium novum  posiedzenie zwyczajne, na któ­
rem Dr Rościszewski wypowie: Kilka uwag o chi- 
rurgieznem. leczeniu gruźlicy, przy równoczesnem sto­
sowaniu kąpieli w solankach jodowo-bromowych, ró­
wnież prof. Dr Cybulski będzie miał wykład na te­
mat: Spirytyzm i nauka.

—  Spraw a wodociągowa. Szanowna Redakcyoj! 
Po raz wtóry zaproszony zostałem przez Świetną Radę 
miasta do udziału w pracach komisyi wodociągowej. 
O pracach tejże komisyi i stanie sprawy wodociągo­
wej niczego jednak dowiedzieć się nie mogę, gdyż 
dotąd ani razu nie otrzymałem wezwania do udziału 
w posiedzeniach komisyi. Ponieważ sprawa wodocią­
gowa jest dla miasta żywotną i przecież raz do ja ­
kiegoś rezultatu doprowadzoną być winna, upraszam 
Szanowną Redakcyę o umieszczenie niniejszej inter- 
pelacyi, czy komisya wodociągowa istnieje, dlaczego 
nie bywa zwoływaną i co się wogóle w sprawie wo­
dociągu czyni. F ro f. Brow icz.



CZAS z Wtorku 6 L utego 1894. 

Repertuar teatru m iejskiego— Z teatru . Niezwykłe powodzenie, jakie zdobyła bo- warzystwo Kółek rolniczych we Lwowie 31, a kilka-
sza suma ma byc uzyskaną drogą pożyczki, a stwa Tenczyńskiego. Można było sądzić, że na pod-bie oryginalna tancerka signora Bettina Ruffini, skio-1 naście drobniejszych broszur treści religijnej ofiaro-

Z p. noniuainmii w ivu ivoi^&uoj. u o  oiuuę tv.ui. x v *jjwo Łtiiiiuji-cBuwaiiie się czy i * i ,  iT ai i i? a ° *r  ”
będzie się setne przedstawienie w nowym teatrze. I telnią, jak również nie sztucznie podniecona, alej aC rred ry , ojca.
W dniu tym odegrane będą nieśmiertelne Śluby  pa-1 szczera ochota czytania książek, pozwala mieć naj- 
nieńskie, których wykonanie odznacza się tak wielką piękniejsze nadzieje na przyszłość dla rozwoju nowo-1 — Dnia 4
starannością w grze, umeblowaniem i ukostyumowa- założonej instytucyi na Podolu. termometr od + 5‘5 spadł ,
niem. Najbliższą nowością będzie K ropka nad i, ko- —  Prof. Dr Mikulicz z Wrocławia, tak zaszczytnie Barometr wysoko- o e-odz 7 rano dnia 5 lntee-o stan I ul“ J'ul al  m uan pożyczkę 2 urn. ir.,i -* - - - 7—* r - r - j  -   j
medya w 3 aktach Michała Wołowskiego. _^  ^  |znany w naszem mieście operator, był wezwany jego był 751-2 mm., termometru + 2 0  C. Wiatr z a - 1 J * _ JJei ° , , , d?br^ch ?  .Se.rbii\  P ° l n l  zZX z v n v y nta™ w r r v h ^ “ UJe“ J

reprezentant Rosyi stale ignoruje pobyt Milana I wr.dcić do głównego urzędu. Wywołało to wielkie 
w stolicy. O pow iadają, że przyczyny tego postę-1zbic?owisko ludzi; ostatecznie po wielkich trudno- 

, . . .  . n I powania szukać należy w naprężeniu stosunków śc*ac^ udało nam się uzyskać przepuszczenie prze-
4 - 6 ?  a n a d ł n a - L o j  n ’ pon,i«d *y Milanem a dworem petersburskim . Przed 8yłkh Mamy Prawo ż4dać> aby, Jak w danym razie, 

padł wieczorem na ~t  U+ /- dwoma laty  otrzym ał Milan pożyczkę 2 mil. fr., or&aDa akcyzowe znały przepisy i nie robiły zgoła
— -  - i  -  f ------------------- j  ~  j  ■■ ■ j  v g u  a-

Przedstaw ienie plastyczne bitwy pod Cu- w tych dniach do właściciela wsi Lęd, w pow. słu- chodni
stozzą zwiedziła wczoraj po południu pod przewo- peckim, p. Nelkena. Za pobyt jednodniowy Dr Mi- \y e wtorek dnia
dnictwem prof. Dra Jordana młodzież rękodzielniczaI kulicz otrzymał, jak donosi Gaz, K a i., honoraryum 
z parku Dra Jordana. Uproszony p. Jan Staszczyk, 4.500 marek.
b. kierownik pułku dzieci krakowskich, żywo i zaj- — Bal polski W Petersburgu, urządzony 28 z. 
mująco opowiedział zebranej młodzieży przebieg bitwy, m. na rzecz katolickiego Towarzystwa dobroczynno-
a w szczególności mówił o słynnym ataku 1 pułku ści, był równie świetnym, jak  lat poprzednich. Salo-

6 lutego: św. Doroty p. męcz.

Ruch artystyczny i umysłowy.

życzki tej pozornie udzielił bank wołożańsko k am -1 zwierzyny, ptactw a, ryb itd ., ale zarząd akcyzy 
ski, właściwie jed n ak  pochodziła ona z kasy car- uważa’ że taka ocbrona nie należy do zakresu jego 
skiej. Car kazał zawiadom ić Milana, że zrzeka urzędowym, bo jego obowiązkiem jest pobieranie je- 
się wszelkich do tej pożyczki p re tensy j, jeżeli dynie °Płat akcyzowych, tymczasem w tym wypadku 
Milan zobowiąże się słowem, że nie wróci do Bel- za8tosował zupełnie odmienną metodę, mianowicie za- 
gradu. W odnośnych rokow aniach pośredniczyć Dął się ochroilfł zwierzyny, której ubicie przez odpo- 
miał radykalny minister skarbu Vuicz. Milan wów- wiednie wladze dozwolonem było. Jest to jedna z li-
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—  nutiuounu.i w m>"vi o<.iuivi bwuuŁun i auwcuii. opilw alą  Kwitiiow zajęty się panie: Bole- ■» + z  • • t • i • I ^  111 w y uicuid. l ijuiiu 1 . . 1 u , «
Zjedn. Towarzystwa Przyjaciół Sztuk pięknych za I sławowa Maleszewska, Sędzikowska Henrykowa Świe- artysty mniej są odpowiednie do wymagań I rowym człowiekiem, oraz że ustnemu słowu za-1 ma^  w * samych warunkach inne osoby, a
rok 1893 odbędzie się w niedzielę dnia 18 marca cicka i Wojewódzka; zaś za bufetem zasiadły panie: I ^ . ^ Jątk.0^  r°.H> niepodobna nie uznać, że p. Ka-1 wierzyć może. I tu nałeż4 L zw- bolety transytowe. Utrudnia to nad-
1- _  n r  a n i  t l  o r t  t ł f  I  1 ____  1 _______  T ł  1 1 I  1

Telegramy biura koresp.
b. r. w salach wystawy. '  Ijenerałowa Barbowska z córką , senatorowi'Gartkie- P°ją l 8W0-i!i kreacy§ głębiej i dał jej staranny

—  Wykłady na kursie matematyczno - przyrodni- wieżowa, Marcelina Sembrick - Kochańska jeuerałowa I PsycboI+ ri(;ZIly podkład. Widzieliśmy Radziwiłła w rui- 1
czym, urządzonym w Krakowie staraniem Rady szkol- Wojnicka, oraz panny: Fiszerówna Jocherówna i I n' e? w Jak' cbś ostatnich przebłyskach dawnego hu-
nej kraj. pod dyrekcyą Dra Leona Kulczyńskiego, Olendzka. Gości przyjmowały protektorki panie: hr. moru’ odczuwającego wybornie, że ma naprawdę
ukończyły się dnia 23 stycznia. Następnego dnia ro z -[ Sobańska, Spasowiczowa i z ks. Lubomirskich Ż u k o -l”W głowie PU8tki) a w sercu otręby;“ był trochę | 
poczęły się egzamina na nauczycieli do szkół wydzia­
łowych, które trwały do końca stycznia. Z pomiędzy
44 słuchaczów 18 złożyło egzamin z odznaczeniem, I skiej w stylu empire obsiana brylantami. . , , . . , . . . , . _. , . . - -
a mianowicie pp.: Ligęza Jan i Pietrzycki Wład. ze dyplomatycznego przybyli na bal- charge d'affaires 0Fyg lii 1 sztuk{D z Jakił została dokonana. F ryderyka i powrócił wieczorem do W iednia.
Lwowa, Sembrat Franciszek i Silberstein Leon z Kra- angielski Howard z rodzina' poseł bawarski baron Wy.born;>'m' pełny,“  werw^ * ^ o w e g o  zacięcia Sy-| Praga 5 lutego. W procesie przeciw człon
i  _ T71* i. 1_: „TM _ o  1__ T  t  t  I /- ,  “  > r  I r i i r i p m  h v ł  n  S n l i l P a ł a w  n o m i n i n n  n ł n l n  .............................................

zwyczajnie wzrost handlu tern bardziej, że każdy 
przecie to za słuszne uzna, iż konsumcyjna należytość 
tylko za te artykuły pobieraną być powinna, które 
rzeczywiście w mieście skonsumowane zostały. Świe-

W iedeń 5 lutego. Cesarz wyjechał wczoraj I tna komisya akcyzowa powinnaby bliżej rzecz roz- 
— * ~ patrzeć i wziąć w obronę większych, jak  my kupców,

przenoszące 
mniejszych kupców, 

którym te szykany, wyrosłe już w metodę, dotkliwie 
uczuć się dają.

H. Knorek i  Spó łka . H . Fuglewicz.kowa, Fintowski Teofil z Sanoka, Łowicki Julian I Gasser z małżonką poseł belgijski baron Pitteurs I ru.ciem. P- Sobiesław, który powinien stale przy I kom „O m ladiny“ przesłuchiwano w dalszym ciągu 
z Kołomyi, Mayer Jan z Żółkwi, Mohr Antoni z Za- Hiegaerts z małżonka radca ambasady francuskiej I ted" T°!! Pozostać- p - Popławski, jako Wirszył, był Świadków odwodowych. Oskarżony Raszin oświad-
leszczyk, Moroz Mikołaj z Borków Wielkich , Peter kr. de Vauvineux sekretarze ambasad austryackiej W ,° f . noścl P°Prawny; a panna Trapszówna w stroju cza, że ma w posiadaniu list Mrwy do Doleżala,
Jan z Gorlic, Schindler Marceli z Kołomyi, Ściężyń- i fraucuskiej p p .: baron Macchio Bondi Boutiron i p0, kl“  wy ? ^ dała tak wdzięcznie, że Radziwiłł łatwo który to list Doleżal swojego czasu przesłał dep.
ski Wład. z Dobrowlan, Sielecki Jan z Sambora, I Guillemin i pierwszy sekretarz poselstw’a włoskiego mÓJ  dla mfd naPrawdę stracić głowę. K. E . Heroldowi Raszin prosi, ażeby list został odczy-
Smalec Ignacy z Tarnowa, Staszkiewicz Mikołaj z Ha Bottaro Costa. Tańce były bardzo ożywione- kiero Zeszyt „Św iata" z dnia 1-go lutego ozdobiony tany 1 zbadany przez znawców pisma. .
liczą, Szulc Ignacy ze Zwierzyńca, Wanat Jan z Kro- wali niemi pp. Rydel i Narolski Bal trwał do godz. Jest bardzo oryginalną kartą tytułową, pomysłu i wy- P a r y ż  5 lutego. Wczoraj zatw ierdzony zostai P?a  za8zczy t zawiadomić Szan. interesow aną Pu- 
sna i Winogrodzki Wład. z Brodów. 15 rano. | Konania Piotra Stachiewicza. Górna jej część przed wyrok śmierci na Vaillanta. Egzekucya ma się , j ' . w Cenniku nasion na rok
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% a k ł a d  ś w .  J ó z e f a  
dla osieroconych chłopców w Krakowie

Prócz wyżej wymienionych otrzymali patent na I -  Piotr Loti otrzymał od ministeryum marynarki 8tawi* Kościuszkę, jako adjutants Waszyngtona, odbyć dzisiaj rano. działek-m atow ym  n a s i
nauczycieli do szkół wydziałowych: Janowski Karol, urlop 6-miesięczny. Zamierza on Drzez ten czas zwie- w rozmowie z małoletnim patryotą amerykańskim; P a r y *  5 lutego. O godzinie 2 rano rozpo- ur“KU- ze zam iast 1UU gramów
^  # r .  x . . _ I l n r r o n r ło  o h i o ś n i o i n a n     I Q10 n r o i T O - o t A i i m n l n  « «  1 ~  i i .  D l O W  ------- Z  i l  f i 11H S t  2 O  P T A T T l/lW  I I

1894 w dziale kwiatowym  na str. 3 zaszła pom yłka
drnlrn. 1 0 0 -------------m a  20  gra-

zam iast 20 gramów ma byc p o r e y a .  
(179 7-8)

Pawęcki Ant. i Schneider Maryan ze Lwowa; Kró- dzić Kair, Jerozolimę Konstantynopol Moskwę itd. Agenda objaśniająca dodana jest na podobiznie per- częły się przygotow ania na placu la  Roquette
aowski Julian, Krzanowski Walery, Cengler Stanisław, I W lipcu stawi się w porcie Rochefort ’ zkąd znowu p am*nu wdrukowanego, wypełniającej drugą połowę I w  celu stracenia Vaillanta. Na placu zgrom adziła
Drozdowski Karol, Spitzer Salomon i Woźny Tadeusz na statku wojennym wyruszy na morze. kar^ ‘ Tworzy to razem całość niezwykłego efektu 8>ę niew ielka grom adka ciekaw ych; bliższe ka
z Krakowa; Barbacki Leon z Now. Sącza, Budzy- —  Hans V .  Billów udał się celem poratowania ‘ piękną. Dokończenie ciekawego artykułu: „Z d z i e -  z ia rn ie  są przepełnione. W ojsko, gw ardya repu-1 'J e d y n ie  złożone z liści i kw iatów  Z I O I i K A
nowski Tad. z Sambora, Gąsiecki Wład. z Wieliczki, silnie nadwątlonego zdrowia do^Kairu, gdzie zamie- iWarszawy “ ilustrują ładnie przez p. St. Fa- biikanska i straż policyjna, utworzyły wielki, C I I  A ? l l t t l { | » A  są pewnym środkiem  na prze- 
Jougan Apolinary z Kosowa, Krukiewicz Bronisław I rza spędzić resztę zimy ’ Ibiańskiego wykonane widoki: dawnej kaplicy mo-1 zam knięty kordon tak, że możliwość wszelkiego I czyszczenie przyjem nym  w sm aku działającym
z Czarnokoniec, Książek Wojciech z Rzeszowa, Le- — Eleonora Duse zakończyła występami w Mo- 8kiew8kieJ » późniejszego pałacu Staszica, czyli To- zamachu anarchistycznego jest wykluczona. łagodn ie , nie nużącym i nadającym  się dla osób
wieki Maryan ze Stryja, Łaszcz Józef z Wadowic, I nachium swoje wycieczki artystyczne i rozwiązała I warzystwa przyjaciół nauk, który stanął na jej miej-1 "i ,£ °- Vaillant stracony został dziś I delikatnych i wrażliwych.
Łukaszewicz Leonard z Drohobycza, Malicki Ant. swoją trupę. Znakomita tragiczka postanowiła na scu- DaleJ spotykamy reprodukeye kilku z najlepszych o .g o ™ 6 7 minut 14. Przed śm iercią wzniósł Używanie ich nie w ym aga żadnych szczegól-
z Jasła, Niedzielski Wład. z Tyrawy Wołosk., Niżan-1 zawsze pożegnać scenę; czy będzie to p o s t a n o w i e n i e  I ,tH yów i portretów p. Krzeszą, jeden rysunek p. Wa- aI an o rzyk : „om ierc burżuazyjnem u społe Inych ostrożności, nie zm usza do pozostaw-ania
kowBki Bronisław z Jaworowa, Nowosielski Maryan I nieodwołalne — trudno przesądzać. Członkowie trupy I e.re.&° Kljasza i szereg rycin p. Dyrdonia, przedsta-1 czeń8 w u. Niech żyje anarchia. Iw  dom u, ani też do zaniechania zwykłego trybu
z Przemyśla, Poznański Franciszek z Kamionki Stru-1 dramatycznej, której była kierowniczką, wręczyli jej I wiaJiłc3 fzczegóły głośnej lwowskiej pano'amy, I " a r y ®  5 lutego. Nota aj e n c y iH a v a sa  zaprze-1 życia lub dyety.
miłowej, Rysiewicz Franc, z N. Targu, Witoszyński I wspaniały adres pożegnalny z 21 podpisami, oprawny 101.‘i Z órcow jej pizy roboce. Część literacka zawiera pza w sposób form alny doniesieniom dzienników, Jest to środek na przeczyszczenie najłatw iejszy
Włodzimierz ze Zniesienia i Zimnal Franc, ze Żywca. I w ponsowy aksamit ze srebrnemi ozdobami. Artyści I mHd ,y inneun wiadomość pióra Waleryi Marenne jukoby Korneliusz Herz był w posiadaniu waż-1 do zażycia i najprzyjem niejszy.
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S a  r e a ta u r a c y ę  k o ś c io ł a  OO. F r a n c is z k a -  
n ó w  w  U r a h o w ie  złożyli: P. Gieszczykiewicz 2 złr.,

- - . —„ —j ----- j i _j  . -    v / ------- i „ ---------------------   - _ — j —w— . u-  J V . +  z Poznańskiego 5 marek, X. Bernard Krukie-
na ^swe s anowiska. I liczy 500 milionów wyznawców. Rzecz napisana efek-1 do konkluzyj, które nazwiemy szlschetnemi utopiami, I rzystue wrażenie. Inarafi^wVaiH-pr "do8®’ank* z Płok 1 złr. 50 ct.,
mowv w a T a  P°'f'Szechne9°- s °botni bal kostyu- townie, zestawia zręcznie tryb życia zagorzałego ascety bo żądają, aby ludzkość, pomimo braku wiary i do Petersburg: 5 lutego. Między Rosyą a  Gre- z Żywca 30 złr.,Z śWp. Emifia Kosińska^OO^Hr^ X
kora • i • r  dym wz£lędem świetnie. De-1 z wesołem, hulaszczem i wystawnem życiem współ I Sm atu; zaczęła połączonemi siłami dobrych ludzi CJ ^  rozpoczęły się rokow ania w celu zawarcia I lowiński z Poznańskiego od siebie i parafian 12 mareL

cya sa i śliczne kostyumy budziły ogólny za-lczesnem i stara się uwydatnić wpływ idei religijnych I dz*ałać tak, jak gdyby miała wia-ę i dogmat, a re s 'ta I traktatu  handlowego. I Antoni Krawczyk z Poznańskiego 14 marek, Franciszka

odparł pogłoski o zagranicznych, a l b o n t U  lp ,marŁ:k> Pr Mi+y, nomryusz w Zło&zowie 2 złr., 
lobistych wpływach i dziękował za n r ,v  B: +  z? Lwowa 5 złr., \ \ +

Dział ekonomiczny.
w kierunku interesów tronu i ojczyzny. Rząd spo | b v r‘i ^abł°cki, budow.% złr.^so ĉ /  m’

skn Aranżerami balu byli, jak zawsze, pp. Ganszer I nością wszechpotężna, kończy jako pustelnica, "uboga, I „Magnifikat w 10 'naukach, “ wyłożył X Kruko'wgki l gicznie
i Sulimirski. Następna i ostatnia zabawa w bieżącym pozbawiona wzroku, przecież szczęśli ’ —  O ------  -  ■ ■ ■ ’ ^ J  ^ raKowsKi. | -----
karnawale odbędzie się we wtorek dnia 6 b. m. na I ją Buddha, ' 

którą komitet zabawowy przyrzeka miłą niespodziankę. I kwiat lotosu,
—  Doroczne walne zgromadzenie członków To- pole do rozwinięcia 

warzystwa wzajemnej pomocy ofieyalistów prywa-1 — Spadki, 
tnych powiatu krakowskiego odbędzie się dnia 1 8 118 sierpnia
lutego r. b. tj. w niedzielę o godzinie 4 popołudniu dający się z nieruchomości,' ocenionej na 5.000 rs.
w domu pod Nr 2 przy placu św. Ducha w Krako- Osoby interesowane zgłaszać się winny do sędziego
wie, na które wydział swoich członków zaprasza. pokoju 2-go rewiru w Astrachaniu.

— Order. Cesarz zezwolił, aby honorowy sekre- — O aresztowaniu głównego przywódcy anarchi-
tarz legacyjny Jarosław hr. Wiśniewski p r z y j ą ł  i no- stów włoskich, Franciszka Merlino, donoszą: Przybył! w  , . ,, ,

niesienie: Na mocy upoważnienia Ministerstwa han- komisarz policyjny. Gdy zakładano mu okowy, wy- dv'r P r J a [ch^ '.Ĉ .’ Z&órski, W szyscy kandydaci rządowi zwyciężyli^ W D o b ro d ^^ń |0t k ^ ?  s«dziwej ‘wiRyni daiszej łaskawości
. i się odtąd aż do odwołania wykony-1 ciągnął rewolwer i dał dwa wystrzały do noficvam I T  F A ? ! . Hê k  W ^Iow iejski, hr. Potuli- W  ^  • ^ ^ ^ . s f c h c f a m  ^wszystkim z serca Dodiiekowanio•

wame oddawczej służby poczty wozowej, 
wanie frachtów s

dziewa się, że wywiąże się z misyi przywrócenia o 2°i zlrT'’ ŁkaP Rollńy we 
porządku i poszanowania ustaw i że odpowie przez I K X , w L t . Ll i nkr , T ! “ _zJ
to inteneyom króla.

Lwowie 3 złr., Z., 
Tarnowa 5 złr., Bo-

7.<> fi a
hński z Wesołowa 10 złr, A. Ziób z Bytomia 1 i pół mar-'

5 lutego. Wczoraj odbyło się 13 w y b o - |Daszek ze SzląsiL 3 m™rki,’ ^ f ia  Gogctyńal^ Tw-
Iniaiacvch. nstRtpf»7npo,n ro7»i icyarze z Huty-Królewskiei na Szlaskn Ifi

zaJ-
Od Administracyi „Czasu!1

„„„„ . . .  . , - . . V , P- Felicya Kożmianowa n adesła ła : Dla wete-
nansowc P,zeProwadził Potrzebne negocyacye fi- ranów z 1831 roku w Londynie 10 złr.; w P a ­

ryżu dla Tow arzystw a „Czci i Chleba“ 10 złr.; 
d la weteranów z roku 1831 w K rakow ie 10 złr.; 
dla Unitów orenburskich 10 złr.

i A D K S f A j l E .

dlu zastanawia się odtąd aż do odwołania wykony- ciągnął rewolwer‘i dał dwa wystrzały do Dol i cvan-1 V  lolu."" y 0H-‘, ro tun-1  „radV.ie'wsknteir

łudniowych godzinach urzędowych w niedziele przy znajdowało się 22.000 napoleondorów i listy stwier-1 Jt  . Pr+ez pryw atne osoby, w celu zało-1 fijrjey, ^ ^ i opiero za ty -1
wszystkich urzędach pocztowych; dla innych zaś dzia-1 dzające podejrzenia Crispiego, iż anarchiści uknuli h-zehn-T t r)JU ^‘bryk cukru i postarania się
łów służby pozostają dotychczasowe postanowienia, plan rozerwania jedności Włoch. Merlino już w r. krnw ' an akcyjny na założenie kilku
jak  i ustanowione na niedziele godziny urzędowe, na- 1874 w Benewencie przygotowywał wybuch anarchi- L b , *  1 ? fn tr , neJ ra uneryi cukru. Uchws
dal w mocy. I czny, w r. 1883 za udział w pospolitych zbrodniach L o w a j  i ! ! !  Sta!e ¥  8praw^ 8i§

— Wiadomości dyecezyalne. Archidyecezya lwów- skazany był na kilkoletnie więzienie, uciekł wszakże1 1 PrzeProwadził Potrzebne nen-ocvact
ska obrz. ła c .: Dziekanem i komisarzem ordyn. dla do Paryża i wydał tam pamflet L ’Ita lie  telle quelle
spraw małżeńskich dla okręgu lubaczowskiego zamia- \est. Jest on synem wyższego urzędnika sądowego i 
nowany został X. Ludwik Swadowski, proboszcz ob. odebrał staranne wychowanie. i ^
łac. w Oleszycach, w miejsce X. Aleksandra Enzin- — Szczyt naturalizmu. Pani Oktawiuszowa Feuil- J - m e g r a m y  w ł a s n e  „ C z a S l l " .  
gera, który otrzymał kanoniczną instytucyę na probo- let we „Wspomnieniach," drukowanych w dwutygo-
stwo w Haliczu. dniku Correspondant o mężu swym i towarzystwie. c- iniegu nem

Dyecezya tarnowska: Prezentę na probostwo w Szcza- z epoki drugiego cesarstwa, pomiędzy innemi przy- dzenia o godzinie 2  ̂minut 35 
wnicy otrzymał X. Adolf Albin, wik. katedralny w Tar-1 tacza anegdotę, świadczącą, iż realizm w teatrze Komisarz rządowy odpowiedział na internelacve 
n°wie. Przemesiony X. Józef Piekarzewski z Cerekwi istniał już przed laty kilkudziesięciu. -  W sztuce Mizi, że prestacye szkolne byw ają ścm gane w cza 
do Ciężkowic. . . .  , IFeuilleta D alila , Lafontaine odtwarzał rolę Andrzeja I sie, gdy posada nauczyciela w aknie dlot *

Dyecezya krakowska: Administratorem kaplicy Ja- Roswein, suchotnika. Wieczorem, przed pierwszem z góry nie można przewidzieć d ln i  g ° ’ f
giellońskiej w kościele katedralnym, asesorem i re- przedstawieniem chcąc, aby chustka, którą przy- będzie nieobsadzoną. N adpiaconenrestacvo  hvw 
ferentem kuryi książęco-biskupiej zamianowany został kłada do ust, krwią była zbroczona, przeciął sobie jednak  zwracane prestacye bywają
X. Franciszek S t a r o w i e j s k i .  Instytucyę kanoniczną na język. Nawet p Antoine, dyrektor teatru Wolnego, Na interpelacyę Zolla odpowiedział 
Zebrzydowice otrzymał X. Wojciech Janas. nie wynalaz bardziej naturalistycznego efektu. rządowy, że ministerstwo nie n ^ z S l  .! komi?arz

— Podole sandeckie 29 stycznia. Wczoraj została Nekrologia. Maksymilian S z a r k i e w i c z  zmarł do zmiany ustawy konkurencyjnej Namiestnictwo 
otwartą uroczyście, obok już istniejącego Kółlm rob I we Lwowie. Brał on udział w walkach z r. 1863. obecną interpelacyę zakom unikuje ministerstwu 
niczego i sklepu chrześciańskiego, czytelnia ludowa Wzięty do niewoli, trzymany był w cytadeli war- Na interpelacyę Okuniewskiego odpowiedział 
w Podolu sandeckiem, założona przez krakowskie To- szawskiej i ukazem carskim wysłany na Sybir. Na komisarz rządowy, że plan nauk w szkole Dr/e 
warzystwo oświaty ludowej, za staraniem X. Ant. mocy a™1108 }71 P]dwi£  . ,° kraj.u 1 pracował przy mysłowej polega na zasadach, przyjętych przez 
Wilczkiewicza, dziekana i proboszcza miejscowego, kolei Karola Lud Jak« stały kierownik w od- Sejm. Jeżeli interpelant nie jest zadowolony no 
Otwarcie czytelni było aP>-zednio zapowiedz.ane z am-1 dziale ^P icerskim  i ic k m   • | winien odnieść się do W ydziału krajowego, który

A tu  7  o i-o o d - i n  '  "

H O s l a p t a ć ! wszystkim z serca podziękowanie:
Kraków d. 28 stycznia 1894.

X . Samuel Rajss, 
gwardyan 0 0 . Franciszkanów

Mam zaszczyt zawiadomić Szanow ną Publiczność 

otworzyłem a^ Cl1 ^  z d " ie“

Restauracyę w hotelu Pollera
grun tow nie , świeżo odrestaurow ana i z komfor- 

■ tern urządzoną, z pokojam i do śniadań. K uchnia 
2  7° r° ? £  1 udr° Wa' ° biady P° 75 ct., sk ładające 

i  5 °  ,w abonam encie zaś mie-
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi'. „po 60 cL) kolacye z trzech potraw po

| (ó ct. Bufet zaopatrzony we w szystkie przekąski

Die S o l d e n  -  F a b r l R  G .  I l e n n e b o r ^
(k. u. k. Hoflief.), Z u r i c h ,  sendet direct 
an  Private: schw arze, weisse und farbiqe
Seidenstoffe von 4 5  k r .  bis f|. | | 65 per 
M eter —  glatt, gestreift, k a rrie rt, gem ustert, 
D am aste etc. (ca. 240 versch. Qual. und 2000 
versch. Farben, Dessins etc.). Porto- und zoll- 
frei in die W ohnung an Private. Muster urn- 
gehend. Briefe kosten 10 kr. und Postkarteq  

5 kr. Porto nach der Schweiz.
(100 3-19)

i napoje. W ina krajow e i zagraniczne, koniak 
oryginalny i nalewki, piwo okocimskie dwa razy 
dziennie świeże. Codzień o godzinie 10 rano cie­
pła polędwica i kiełbaski lwowskie.

U sługa szybka i rzetelna.

(3301 F * l ł  cii e i e k i *
restaurator.

k u k s a  t e l e g r a f i c z i e .
W ie d e ń  5 lutego, 2 godz. 30 min. po południu.

__________ « § papier, opod..

W y « ą l„  krajow ego w , prawie | 11  f  & E j r ó w .
Akcye ban. nustr.-w.

„ kredytowe 
Lond,

z ł r .  c t.

bony w obu kościołach, do tutejszej parafii należą- — We Lwowie zmarła Honorata z Mysłowskich szkolą zarządza.
cych i zgromadziło tak wielką liczbę uczestników M y s ł o w s k a ,  właścicielka dóbr, urodzona w r. 1800. Sprawozdanie „ y u z .a .u  *.raiowego w snraw ie I a i t r  n a  ’ — .............. *"»/■“
z miejscowej inteligencyi i ludu, że obszerna sala — Klementyna z Kownackich baronowa H a g e n sprzedaży soli pod zarządem kraju  przekazano ev*v n ‘ przesz ody zf  8tro.n.v administracyi ak-
szkolna nie zdołała wszystkich pomieścić. Uroczystość zmarła w 88 roku życia w Narolu, w domu swej na wniosek W ojciecha Dzieduszyckiego osobnej s L rz e n ird ^ h o d ó ^ ^ m iL p 6 i " 6 ■Da Celu przy‘
zap-aił X W. przemową, w której wskazał cele, jakie I córki księżnej ^lzym ny. komisyi, wybrać sie maiacei z 9 członków i ■/. i a r  , u > bo chętnie płacimy, co
sobie Towarzystwo oświaty ludowej zakłada, miano- — Józef i Aleksandra B e y z y m  o wi  e zmarli w Kor- W niosek P i ł a t a  w sprawie rządowego n r o - T T  • i byleśmy mo&li mieć szybko i na- .
wicie aby dać zdrowy pokarm duchowy dla łudu delló'wce nai Podok rosyjskiem. Ś. p. Józef był ostat- jektu  o włościach rentowych odesłano do Wy działu prze^wLkania T 'd robnnsT k^’ ? ’ymcza8em doznajemy DuLty i
w Upnmtii „piigijno-moralnym i narodowym, a wy- nim z wyborow marszałkiem szlachty powiatu za- krajowego, a wniosek St J e d r z p i n w i L a  ♦ robnostkowych szykan, a na takiem lM arki....................
trącić z jego rak zdradne pisma, szerzące waśń w na- sławskiego, w którym posiadał wieś Beyzymy, a przed kolei z Rzeszowa do Rozwadowa do komisyi ko- S r N i e d L n T n  gT a ’ jak  1 świat k u -  4%Rentawęg kor
szem snołeczeństwie, a w niższych klasach aspiracye laty kilku przeniósł się do Galicy.. lejowej. y °  P' ^ m a l i ś m y  przesyłkę 5 je- J '*  - *
takie k t ó r y m  nikt na zi^mi nie zdoła sprostać. Za- —  Włodzimierz hr. S z o ł d r s k i  syn Wiktora, Rozpoczęła się dyskusya ogólna nad sprawo- szowickim za sn0^ ' * ° ’ ubltych w parku Krze‘ Losy • •
„ u . ’, , ^nrliweffo korzystania z czytelni, po któ- kasztelana za Księstwa Warszawskiego i Melanii zdaniem komisyi szkolnej O szkołach Indowveh L ,  , 8pecyalnem pozwoleniem starostwa;
r ej spodziewa się najlepszych skutków dla oświaty, z Krzyżanowskich, zmarł w Poznaniu. Podczas wojny Pierwszy zabrał głos H e r a  s y  m o w i e  z. ’ zawsze d o z w o l o ^ " 1 P°lowanie ”a zwicTzi’n$ Je8t U8po8ob,eme giełdy: stałe,
moralności a nawet dobrobytu tutejszej ludności. Prze-1 krymskiej, gdy jenerał Zamoyski począł formować | Godzina 4. Posiedzenie trw a dalej. N astępne od-1 Przesyłki n i ;  “ • ‘ ° f rani1?ze,nia żadnego^ nie doznaje. | _ B e r l i n  5 lutego, 
mawiał następnie w tym samym duchu p. Bro:
Hołubowicz,‘właściciel dóbr Podola, wskazując

97 89 
97 65 

120 45 
97 40 
1020 

357 75 
125 90 

9 98 
5 93 

61 47% 
94 95 

117 40 
150 75 
63 75

Anglobank . .
Union............
Bankverein . . . .  
Akcye Landerbank. 

„ kol. Kar. Lud. 
r „ lwowsko- 

czemiow.
A f t . ' ]  p,dn'in: :
N o rd b ah n ............
Staatsbahn . . .  " 
A lp in ............
Śub^8 tyt^niow® •

* Ir. e t .

155 40 
26J 50 
127 50 
257 75 
218 -

263 — 
110 75 
243 50 
2930 

313 25 
62 50 

294 25 
136 —

Banknoty austr.. 
Krótki Wiedeń5 lutego. Sejmowa kom isya budżeto- miasta puścić

162 60 
162 45 
219 25 
65 20

4°/0 Listy likw. pols. 
Akc. kol. Kar. Lud 

„ austr. kred. 
Ultimo Ruble 219 - -  

219 26

vr lraiołek których około 1 0 0 11867 powrócił do kraj większą część reszty życia sta K rakow a na częściowe pokrycie kosztów bu- szła dla nas t»b .. i
dowy teatru m ieiskieco snme 1V)  n n n T  p * szta d a nas taka sama przesyłka, zaopatrzona również i owy teatru miejskiego sumę 150.000 złr. Powyż-1 w takie same dokumenty ze strony starostwa i hrab-

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR 1 WYDAWCA 
M ichał Chyliński.



4 CZAS z Wtorku 6 Lutego 1894.

Na Wielki Post
największy wybór roz 

i rozmyślań o
poleca

i do p r z e j r z e n i a  chę t n i e  pos y ł a

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dr Wład. Miłkowskiego

w  K r a k o w ie . 7̂64-6)

PODZIĘKOWANIE.
Za okazany tak wielki i szczery współ­

udział w żalu po śmierci nieodżałowanego 
ś.  p. Franciszka Sierodzkiego,
i za oddńną mu ostatnią przysługę, składa 
wdowa po ś. p. nieboszczyku i cała ro­
dzina, Prześwietnej Dyrekcyi Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń, Urzędnikom te 
goż Towarzystwa i Kolegom zmarłego, 
Kółku śpiewackiemu przy temże Towarzy­
stwie, oraz wszystkim Przyjaciołom i Zna­
jomym, którzy tak licznie mimo niepogody 
towarzyszyli ciału zmarłego, wielkie i ser­
deczne „Bóg zapłać!" (361)

|0 Stowarzyaienla Sauciycielelr «  
’Hrakawie przy ulicy iw. Tom ana 

1. 8 , zgłosiła się z Francyi znana i poważna 
osoba, polecając, do umieszczenia wyższą n a u -  
czyclelkę. młodą Francuzkę, k tóra skońozyła 
nauki z świetnym dyplomem w klasztorze de 
la Sainłe Union, która zna muzykę, śpiew i ry­
sunki i przyjedzie do Krakowa własnym kosztem 
z warunkiem, żeby je j takow y zwróciła rodzina, 
u której znajdzie posadę. (350 1-3)

Dr. Leon Ader
OTWORŻYŁ

kancelaryę adwokacką
w Krakowie, ulica S ze w sk a  I. 9.

(346-1-3)

Biuro n au czyc ie lsk ie
Henr> ki Teisseyre

dawniej ś. p. Anieli Dembowskiej 
Kraków, ul. Franc iszkańska  I,

poleca:
Polki dyplom., język  francuski, angielski i nie 

miecki, m uzyka,'rysunki i m alarstwo;
Angielki nauki szkolne, języ k  francuski, nie­

miecki i m uzyka;
Francuski dypl. nauczycielki, muzyka, język 

niemiecki, nadto włoski lub angielski;
Niemki dyplom., francuskie i m uzyka;
P i n u  ta tk i  s Polka z konserwatoryum warszaw­

skiego, Niemka praskiego, Francuska pary­
skiego ;

tkoiiczone aeminarzystki do lekcyi p ry ­
watnych, również Niemki, Francuski i kilka 
p ian is tek ;

2 Niemki z krawleczyzną, kilka bon ro 
dowitych Francuzek i Niemek. (321-1-4)

Do wydzierżawienia
jest od Igo lipca 1894 f o l w a r k  
C hrzanów  i W ę g r z c e , przez 
które przechodzi kolej oraz gościniec 
główny, 3 m le od Krakowa, w obsza­
rze 300 morgów, w tych łę-ka około 
100 m. Bliższa wiadomość w Krako 

ul. Kanonicza Nr. 7 i w Stani^t
(327-1 3)

wie,
kach w Klasztorze.

Rower
bardzo mało używany (Pneumatic- 
Dunlop-Tyre) do sprzedania tylko 
za gotówkę. Wiadomość u stróża 
domu pod Nr. 15 przy ul. K o l e ­
j o w e j  w Krakowie, j p . (329-1-3)

Do majątku, złożonego z kilku fol­
warków, p oszu k u je  s ie  zaraz

biegłego montera
do p r o wa d z e n i a  młocarni parowej 
i warsztatu kowalsko-mechanicznego. 
Wymagane sę, świadectwa wykazujące 
kilkuletnią praktykę w rzeczonym za­
wodzie. —  Zgłoszenia przyjmuje Dy- 
r e k c y a  O rdynacyi P r z e ­
w o rsk ie j. (347-1 3)

Kamienica
DWUPIĘTROWA w śródmieściu, mająca 
4 sklepy, piwnice duże, nadająca się na 
składy win lub t. p ., jest do sprzedania. 
Wiadomość u właścicielki przy nlicy S t a 
c h o w s k i e g o  pod Nr. 88, pierwsze pię­
tro, drzwi na lewo. (240-4-6)

Fólgąski
przew yborne, na sposób am erykańsk i, nadzie­
wane indykam i, kapłonam i, kaczkam i, panter­
kami (forma rulady). W ędzone mogą wisieć cały 

rok. Sztuka kilowa 2 zła.

P A S 3K T E T
z gę-uch w ątróbek, z drobiu i zwierzyny, wy­
borny. Puszki gliniane po zła. 1'50. Puszki 

lutowane z kluczykami po 85 ct. i po 45 ct.

BULION
przewyborny z samego drobiu dla chorych kilo 
10 zła., Nr. 00 z truflami zła. 7 '50, Nr. I. taki 
sam bez trufli zła. 6 50. Nr. II. wyborny zła. 5-50. 
W yrób Kazimiery N alciyńiblej ,  ^sprze­
daje Zarząd Stworu -fcapszyn. Brzeźany.

 (2706-24 24)__________________

trzech- piętrowa 
w K r a k o w i e  
ul. S z l a k  I. 11 
jest do sprze­
dania z wolnej 
ręki. (230 5-6) 

Wiadomość u właścicielki.

j(

Lekcye gimnastyki
zbiorowe i osobne, jak  również lekcye 
szermierki, pobierać można w Zakła­
dzie gimnastyczno-ortopedycznym przy ul. 
S t o l a r s k i e j  pod Nr. 15, I. piętro. Na 
żądanie mogą być także udzielane lekcye 
po pensyonatach i w domach prywatnych.

Zakład prowadzony jest przez nauczy­
ciela doświadczonego długolet. praktyką. 

(2633-9-)

wdowiec, bezdzie-Ogrodnik,
który  pełnił obowiązki po domach znaczniejszych 
szuka odpowiedniej posady od Igo marca lub od 
Igo kwietnia. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje pod 
1.. A. H. poste restante Itukla. (306-3-3)

tny, 55 lat liczący, 
iejszych.

W roku 1894
ma nareszcie star.ęć kościół w tutejszej gminie 
katolickiej św. Piusa. Budowa kościoła już tak  
dalece postąpiła, źe można już było rozpocząć 
z murowauiem wewnątrz. Proszę więc najuprzej­
miej o to, ażeby nasi przyjaciele po za granicami 
Niemiec wspierali nas obficie właśnie w tym roku, 
gdyż potrzebujem y pomocy naszych bliźnich, je  
żeli mamy ukończyć dzieło. Dla Polaków w Ber­
linie odbywa sie w tym kościółku nabożeństwo 
od r. 1885. (264 7-10

Proboszcz Frank, w Berlinie 0 , 
Pallisanderstr. 73.

Najnowszym wynalazkiem Dr. Błocka 
jest JP . (272 4-6)

Hantell-Pessar
środek mechanicznie działający. 

D O S T A Ć  M O Ż N A  J E D Y N I E
w Brogueryi

J. Hanaka
m agistra farmacyi,

Kraków, S z e w sk a  L. 5.
Cena 2 złr. 50 z dokładnym opisem.

BVLIOM
z dziczyzny i drobiu, kilo 5 złr., pół kilo 
2 złr. 50 c., wyrobu Felicyt Seidle- 
rowej w Krynicy. (239 3-3)

K o n k u r s .
Jest do obsadzenia posada a sy ­

sten ta  huty cyn k u  J W g o  
A n d rzeja  hr. P o to c k ie g o
w Krzu — z roczną płacą 900 złr., 
oprócz wolnego mieszkania i deputatu 
nafty na światło, a węgli na opał.

Ubiegający się o tę posadę, winni 
odnośne, metryką, świadectwem łekar- 
skiem fizycznego uzdolnienia, tudzież 
świadectwami z ukończonych studyów 
chemii oraz odbytej praktyki udoku­
mentowane, a dokładny życiorys za­
wierające podania, po k o n ie c  
lu teg o  1 S 9 4  r. wnieść na lęce 
Z arządu  z a k ła d ó w  g ó r ­
n iczych  i h u tn iczych  w 
S ie r sz y , p oczta  T r z e b i­
nia.

Pierwszeństwo w zasadzie przyzna- 
nem będzie kandydatom z dłuższą 
praktyką, w hucie cynku lub w labo- 
ratoryum chemicznem zajmującym się 
analizą r u i  i kruszców. (299 2-8)

Administracya dóbr 
hr. Potockich w Krzeszowicach.

Cognac
•tary, destylowany z wina własne 
go chowu, dostarcza opłatnie 4 bu­
telki za 6 zła., 2 litry za 8 zła., młody 
2 litry za zła. 480 , Benedykt llertl, 
właściciel dóbr, zamek Golitsch przy 
Gonobitz w Styryi. (68-8-52)

Prze twory  R egeneracy jne
ataraz. lek. aitabow. lira  iHtUlera. 
Są to przetwory odmładzające, wzma­
cniające, przywracające osłabioną

lub utraconą siłę męską (impotencyę).
Sporządzone według przepisów lekarskich 

i polecane przez lekarzy od lat wielu przeciw 
osłabieniom n e r w ó w  powstałych 
wskutek tajnych grzechów i nadu­
żyć młodości (samogwałt) niszczą­
cych zdrowie i przeciw z tych przyczyn 
wynikającym osłabieniom nerwów, niedokre- 
wności, anemii, cierpieniom mlecza pa­
cierzowego, drżeniu rąk i nóg i t. p., 
jako  środki radykalnie i pewnie działające, 
i zupełnie zdrowiu nieszkodliwe.

Cena z dokładnem lekarskiem  pouczeniem 
złr. 3-10, pocztą,'2 5  o. więcej za opakowanie.

Jedyny  główny skład w yrabiający w 8t. 
(jieorgs-Apotheke, H ien , V, Wim- 
mergasse 38, gdzie wszystkie listowne za­
mówienia adresować należy. — Skład w K ra­
kowie u ap t E. HELLERA — we Lwo­
wie u aptek. INikolascha. (50-9-19)

Bensdorpa holender. Kakao
W Y B O R iE , Z D R O W E  I  PO Z Y W C Z E

JE ST  DO N A B Y C IA  W E  W S Z Y S T K IC H  H A N D LA C H  K O LO NIALNYCH  I  Ł A K O C I.
(38-21 36)

tpr. ^<fe. &>.

\
%

Carl KdLwałmn. Co.
firm a założona 1843 r.

w W i e d n i u .
Do nabycia we wszystkich handlach przyborów 

pisemnych. (196-1-10)

%

®A
%r'o

2 złote,
13 srebrnych 

medali.

9 dyplomów  
h o n o ro w y ch  

i uznania.

K W I Z D Y
K orn eu  b u rsk i p roszek  p ożyw czy d la  b yd ła ,

dla koni. bydła rogatego i owiec.
Cena 1 pudełka 70 cen t., ‘/z pudełka 35 c en t___________

Od 40 lat z najlepszym skutkiem używany prawie we wszystkich stajniach 
w braku apetytu, złem traw ieniu, dla poprawy m leka i pomnożenia

wydatnożci mlćka u  krów.

Główny skład ma
F ran c i szek  Jan Kwizda

ces. i król. austryacki i król. rum uński 
nadworny dostawca,

aptekarz obwodowy w  K o r n e u b u r g u  
pod Wiedniem. (335-1 20

Należy uważać na 
powyższy znak 

ochronny i żądać 
wyraźnie Kwizdy 
korneuburskiego 

proszku pożywcz. 
dla bydła.

Do nabycia 
we wszystkich 

a. tekach 
i

składach tpteczn. 
w A u s t r y i -  

Wt  g r z e c h .

Na W ielki Post
p o l e c a  ■ K s s . n c l ^ l  p o d  P a l m ą

Antoniego Hawełki
w Krakowie:

Kawior carski niesolony,
Wszelkie ryby marynow. i w majonezie, 
Ryby świeże, wędzone i w oliwie, 
Śledzie pocztowe,
Pasztet rybny postny,
Sery krajowe i zagraniczne,
Porter angielski wystały,
Piwo bawarskie „Spatenbrau.“ (353-1-3)

Przesyłki zamiejscowe odwrotnie uskutecznia.

Merwowym
(cierpiącym na ogólną nerwowość, migrenę, napady zawrotu.

bezsenność, porażenia, ubytek pamięci) (42 5 )

polecamy zapoznanie  się z  nowym,  senzacyjnemi skutkami uwieńczonym 
i przez  wybitnych lekarzy najgoręcej polecanym, przytem nader  zwykłym 

sposobem leczenia.  Obszerny opis wysy ła  bezpłatnie  księgarnia
Carl Valentin Solin, Fiiuffalrclien.

Na wystawie powszechnej w Chicago 1893 r. przyznano znów pierwszą nagrodę mojej praw­
dziwej wodzie kolońskiej, destylowanej wedle oryginalnego przepisu wynalazcy.

uFoKa.EB.HB. Maria Farina, 
mW l i l ie  lm m  - I* lu tz  IWi*. 4 ,

K o ln  ani K łiein .
Patentow any dostawca prawie wszystkich cesarskich i kró ewskich dworów.
Odznaczony na wystawach: w Londynie 1851, Nowym Jorku 1853, Londynie 1862, Oporto 1865, 

Cordobie 1871, Wiedniu 1873, Santjago 1875, Filadelfii 1876, Capsladt 1877, Sidney 1879, Melbourne 
1880, Bostonie 1883, Kalkucie 1884, Adelaide 1887, Melbourne 1888, Kingston 1891 i Chicago 1893 r
Znany we w szystkich częściach świata pod następnym urzędownie złożonym znakiem towarowym:

Osoby chcące kupić prawdziwą wodę kolońską, destylowaną wedle oryginalnego przepisu wy­
nalazcy, mojego przodka, proszę zechcieć uważać dokładnie na powyższy znak towarowy tudzież 
na moją firmę, a równocześnie zwracam uwagę na liczne w yroki i oświadczenia dotyczące naśla­
dowania moich znaków i mojej nazwy, które w austryacko-węgierskich gazetach ogłoszone zostały.

Do nabycia we wszystkich większych handlach w A ustryi Węgrzech. (47-12-13)

! !N iem a  p r z e m o c z o n y c h  nóg!!
!N iem a tw ard ej sk óry  w ię c e j!

Uniwersalne sm arowidło na obuwie
polecają JP . (268-2-3)

REIfl IFRIEDRKII
SKŁAD FARB I HANDEL MATERYAŁÓW 

w Krakowie,  ul. F loryańska  45.

P f l t in # )  uzd°lQi°na w krawiecczyznie, l a m i a  poszukuje zajęcia w domach 
prywatnych. Wiadomość u pani Pruszyń- 
skiej przy ul. K r u p n i c z e j  pod Nr. 14.

(326 2 3)

Ł e k c y j  t s i ń c ó w
udziela Józefa E kerow a  przy p l a c u  
S z c z e p a ń s k i m  Nr. 9, I. p. (153-9-14) 

Osobne godziny dla dzieci.

Naprzeciwko nowego tea i ru
jest od 1 kwietnia do wynajęcia
na wysokim parterze gustowne mie­
szkanie, składające się z 7 pokoi, przed­
pokoju, kuchni, spiżarni i werandy z wiel 
kim ogrodem — Bliższa wiadomość od g 
11— 12wpołud. przy ul. S z p i t a l n e j  1.38. 

(293-4-6)

za dobrem 
wynagro*

(331-3 3)
Poszukuje się
dzenlem starszego

pom ocnika handlow ego
(może być żonaty) dobrego ekspedyenta, 
zdolnego do prowadzenia handlu. Oferty 
z odpisem świadectw p o d : A. B. C . 
331 przyjmuje Administracya „Czasu."

PRAW DZIW E

ZIÓŁKA P IER SIO W E
Dra SEEBURGERA.

j e d y n e  przeciw chorobom płuc> 
nym, katarom, kaszlowi, chryp­
ce, zaflegmieniu i zapaleniu gardła, są do 
nabycia w aptece „p. Murzynem"
w Krakowie. Paczka 20 ct., na p n - 
wincyę z opłatą pocztową 30 ct. (247-7 10)

Sklep bukieciarski
Stanisława Jeźka

w Krakowie, ulica Mikołajska 
i św. Krzyża,

Filia zak ładu  ogrodniczego ogrodu 
Strzeleckiego,

poleca codzień świeże goździki, róże itd., 
kwiaty wazonowe, bukiety i wieńce z kwia­
tów świeżych i suszonych według najnow­
szych wzorów, po cenach nader przystęp.

Przyjmuje się również wieńce z bile­
tów do układania. JP . (278 6-)

Zamówienia na prowincyę uskuteczniają 
się odwrotną pocztą, najstaran. opakowane.

Młody w y ż e ł  angielsk i
jest do sprzedania. Wiadomość przy ulicy 
R e t o r y k a  Nr. 4, na dole. (319-3 3)

ZAKŁAD
Artystyczno-Fotograf iczny

pod firmą

i w Krakowie
od dnia 1 lutego b. r. przenie­

siony został do nowego lokalu

przy ulicy Podwale  1 . 13
I. piętro od frontu.

Z powodu budowy i urządzenia 
nowego Zakładu, przez parę ty­
godni zdjęcia nie będą przyjmo­
wane, wszelkie zaś interesa, jak  
zamówienia obstalunków i przyj­
mowanie reprodukcyi wszelkiego 
rodzaju, oraz odbieranie fi tografij, 
załatwiać będzie Kancel rya Za­
kładu bez przerwy na I. piętrze 
od frontu od dnia 1 lutego w tym 
samym domu (ul. Podwale 
H!r. 13), jak  zwykle od godz. 
9 rano do 6 wieczór. JP.(286-6 10)

0  dniu zupełnego otwarcia  
Zakładu  doniosą afisze.

Poszukuję dzierżawy majątku
od 150 do 250 morgów, niedaleko miasta 
i kolei. Oferty z dotyczącemi szczegóło- 
wemi wyjaśnieniami przyjmuję pod adre­
sem : M. -I:, poste restante G o r l i c e .

(307-2-3)

w powiecie Dąbrowskim, o obszarze 
500 morg., do w y d z i e r ż a w i e n i a .  
Bliższa wiadomość w kaneelaryi adwo­
kata Dra J ó z e f a  D a t k i  w Dąbrowie.

(266-3-3)

S*AI«PAM JAtRIJESsON FIŁIS,
Chalons su r M arne, M aison fondee 1708.

Lirami via sec zła. 4 ct. 30. Mnrquetterle zła. 4 ct. 75. liry  Perfection zła. 5. 
Szczególność cwiartówhl dla chorych zła. 1‘50.

Afrykańskie wina z  p rzy lądka  winnic E. P l a n t ,  Capstartt
Old Cape Malvaaler, gorzkawy zła. 1+0. Old ta p e  Sweet, _0-----„
l»ry Constantin ,  półsuchy zła. 170. E. C. Pontnc, półsłodki zła. 210.

Constantia, cały słodki zła. 2 30. Ceny za orygii alną butelkę.

łagodny zła. 1 6).
Pearl

Altenburgischer Schlosswein tMUTi

Ca Rat
wino białe i czerwone, 

najlepsze wino stołowe 1 zła.
GŁÓWNY SKŁAD MAJĄ:  C lli l l l l ia ll l  L u z a t t o ,

oes. król. uprzywil. hurtownicy win, |p23-14 16)
w  W 1 E U 1 I I I ,  X ., O p e r n r i n g  N r . » ,  N r. t e l e f o n u  (iO & S,

SKŁAD MEBLI I LUSTER
JHendla Parna w Krakowie,

Rynek N r. 12,
poieca się Szan. Publiczności w celu za k u p ien ia  
i w yp ożyczan ia  m eb li po nader umiarkowanych 
cenach, również podejmuje się wszelkich lirząd zeii 
ap artam en tów  od najwykwintniejszych do zupełnie

skromnych. (878-44-52)

H ujw ytue  odznaczenia n a  pierw szych w ystawach tw iatowych I 
od ro k u  1*87 począwszy.

|i r

• ts*
P
*8

a
Należy zawsze iądaó wyraźnie:

Liiebig
C om pany

EKSTRAKT MIĘSNY

L i e b i g a  Ekstrakt mięsny 
służy do natychmiastowego 

priynądsenia doskonałego f  
rosołu posilnego, jakoteż do 

poprawienia i uprawienia 
smakn wsietkich rosołów, sosów, 
janyn i pobaw mięsnych, i 
pnrspana sarasem w gospo­

darstwie domowom priy 
nalełytśm użyciu, metylko 
n a d z w y c z a j n a  w y g o d ę  
loes także w io lk ło  sao- 
ssciędienie. — Wyciąg ten jest 

też niemniej inakomitym 
środkiem wzmacniającym dla 

wątłych i chorych osób.

Wyciaą ten je s t wtedy ty k o  prawdziwy,
B S k t e J  barwie się inajdnje.

Główny skład Towarzystwa Liebiga(Compagnie Liebig) dla Austryl-Węgler:
Karol B erek , c.k. austr. nadworny dostawca w Wiedniu,

L wollzeile 9.
(19'< 2 12)_____________________________________

Czcionkami Drukarni - Czasu.u Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek, poleca na obecną porę: Kamizelki z rękawami, pończochy, skarpetki, rękawiczki z wełny „Angora.“
Rządca Drukarni Józef Łakociński.

(2775-8-)


